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S T A D  J O N Nr. 17. (21.)

‘Po okresie obozowym.
Okres trwania Obozów Letnich Przysposobie

nia W ojskowego dobiegł końca. N am ioty zw i
nięto, sprzęty i przybory wróciły do magazynów; 
m łodzież zczerniała od słońca zadziw iła  gęstemi 
minami tych, co ją  na popisach lub podczas tran
sportu kolejowego widzieli i — wsiąkła tam, 
skąd przyszła: do domów rodzicielskich, do szkół, 
do swych stowarzyszeń.

Tysiące tej m łodzieży  przeszło przez obozy 
W tym roku. Czego się tam nauczyli, W  czem  
zagustowali, z  jakim i myślami i uczuciami po
wracają do zw ykłych swych środowisk —  oto 
szereg pytań, które stawia sobie nietylko oficer 
organizator, ponoszący odpowiedzialność za  sku
teczność akcji, za  racjonalne użycie wcale nie- 
błahych środków materjalnych, nietylko oficer- 
wykonawca, k ^ ry  b y ł w obozie wychowawcą-in- 
struktorem a teraz robi rachunek sumienia. P y ta 
nia te stawia sobie wielu obywateli, słusznie p rzy 
znając sobie prawo do interesowania się, co ro
biono z  m łodzieżą  — własnością Polski, i ja k  
używano środków materjalnych, które są cząstką  
skarbu państwowego.

O czywiście, że  w tej chwili niepodobna zsu
mować rezultatów tej, istotnie dużej akcji, jaką  
stanowią O bozy Letnie. Głosy prasy, słowa ro
dziców i opiekunów, jak ie  mieliśmy możność za 
słyszeć lub przeczytać  — oceniały metodę obo
zow ą przysposobienia wojskowego m łodzieży  bar
dzo przychylnie i przyjaźnie. Co więcej, nierzad
ko słyszałem  w yrazy podziwu dla talentów pe
dagogicznych kierowników Obozów W  tych gło
sach charakterystycznem jes t wyrażenie, jakiego  
często używano w rozmowie ze  mną: „skąd taki 
m łody oficer ma tyle taktu i umiejętności W  po
stępowaniu z  chłopcami?"■ B oże drogi! Toć ten 
m łody oficer dow odził na Wojnie, prow adził lu
d zi do Walki, i to jakich ludzi, nieprzygotowa
nych ani moralnie, ani technicznie do roli żo ł
nierza Czego się wówczas napatrzył, co prze
ż y ł  to stanie dla żywego umysłu za  lata stu- 
djów i za  szkołę. N ie dziw , że  ten oficerek dziś 
czuje naturę ludzką i umie ją  naginać do celu, 
ja k i ma przed oczym a. N ie chcę jednak zapę
dzać się W chwalby. Naturalnie, że nie Wszystko 
było dobrze, że  zdarza ły  się braki, usterki, błę
dy. Chodzi o to, aby one by ły  dziś wskazane, 
poprawione W przyszłości. B yle nie zasłan iały  
rzeczy zasadniczych. Z e  może gdzieś nie dostar

czono na czas słom y c zy  k aszy> pewnie, że  to 
było nieprzyjemne; je że li w którym obozie jak iś  
instruktor o ka za ł się nieodpowiednim — to pokaż
cie mi aparaty w jakiejko lw iek dziedzinie życia  
społecznego, pracujące bez zarzu tu . A le  niechaj 
te zjaw iska drugo- i nieraz trzecio-rzędne nie za 
słaniają rzeczy pierwszorzędnych, rzeczy zasad
niczych.

A  zasadniczą rzeczą je s t początek akcji woj
skowej na rzecz wychowania fizyczn eg o  i przyspo
sobienia wojskowego m łodzieży  męskiej, Wartość 
je j  W całokształcie wychowania narodowego. Parę 
miesięcy temu krakowski organ sportowy napisał, 
że  darzy życzliw ością sport W Wojsku, że  nato
miast zw alczać będzie Wojsko W sporcie. Formuła 
ta m oże nie dość jasno tłom aczyła  intencję autora. 
D om yślaliśm y się wówczas, że  wyraża ona nie
ufność do pedagogji wojskowej W dziedzinie Wy
chowania fizycznego . Oczywiście powstrzym ali
śm y się od zapewnień, że  okażem y się dobrymi 
nauczycielam i nawet i W dziedzinie sportowej —  

bo ja ko  żołnierze, naw ykli do realnego rzeczy  
traktowania, wolimy wymowę pracy i fa k tó w  niż  
zapewnień. I  oto dziś m ożem y mówić o tern cośmy 
zrobili Dobrych kilka  tysięcy m łodzieży  nietyl
ko posiada podstawowe elem enty nauki żołnier
skiej, ale także nauczyło  się pędzić życie spor
towe. Zapew ne nie pochwalimy się wyproduko
waniem jakiegoś asa boiskowego, ale za  to roz
budziliśm y w tysiącach m łodzieży  zam iłowanie  
da życia  twardego a czynnego, napeWno wypro
stowaliśmy nietylko wiele karków, lecz i charak
terów, wciągnęliśmy nowy zastęp m łodzieży  do 
ćwiczeń i zabaw sportowych. A  to w szystko nie 
pod hasłem  sportu dla sportu, co schlebiałoby ra
czej egoistycznym  skłonnościom młodych d u sz —  

ale właśnie pod hasłem użyteczności społecznej 
i gotowości wojennej.

Z e strona moralna sportu nie straci ale zyska  
na tern, jesteśm y przekonani. Warunki, W jakich  
istniejemy jako  Państwo Wymagają, byśmy przy  
każdej okazji starali się o wyrobienie W  m łodzieży  
poczucia obowiązku Względem kraju.

Sądzę, że  prawo do wypowiedzenia się o tern 
mają przedeWszystkiem ci, którzy z  ową m łodzieżą  
mieli bezpośrednio do czynienia Niechaj oni prze
łam ią tak powszechną u nas niechęć do pióra. 
Czekam y na to, co nam powiedzą.

W. O.
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Nr. 17 (21.) S T A D  J O N

Po jakich drogach ma iść nasz sport pływacki?
S p o rto w e  tr a k to w a n ie  p ły w a n ia  d a tu je  się  

w ła śc iw ie  d o p ie ro  o d  r. 1922. k ie d y  k ilk a  
to w a rz y s tw  z a c z ę ło  p ra c o w a ć  n a  te m  p o lu  
i p o w s ta ł P o lsk i Z w ią z e k  P ły w ack i. R o k  
b ie ż ą c y  d a ł  p e w ie n  p o s tę p : t r e n e r  z a g ra n ic z 
ny , p rz y s tą p ie n ie  d o  F IN Y  i n a w ią z a n ie  k o n 
ta k tu  z o rg a n iz a c jam i p a ń s tw  in n y ch  W y n i
k ie m  te g o  je s t o g ó ln y  p o s tę p  p ły w ak ó w . D o 
tą d  ró żn icę  w id a ć  p ra w ie  ty lk o  w  sty lu  z n a c z 
n ie  p o p ra w io n y m . C zo ło w i p ły w a ją  już  c ra w la  
n ie m a l że  p o p ra w n ie  (c h o ć  w o ln o ), p ró b u je  
c ra w la  już  c a ły  leg jo n . P o p ra w y  czasó w  
s k o n s ta to w a ć  je szcze  tru d n o . T o  p rzy jd z ie  
d o p ie ro  p o  d o b re m  o p a n o w a n iu  tech n ik i. 
Już te g o ro c z n e  m is trz o s tw a  d a d z ą  n a m  „ re 
k o rd y " , ch o ć  b a rd z o  m a rn e  sa m e  p rz e z  się, 
a le  o n ie b o  le p sz e  o d  z e sz ło ro c zn y c h  pó ł- 
o fic ja ln y ch  „n a jle p sz y c h  w y n ik ó w ",

W e d łu g  o p in ji V an  S c h e lla  z  punktu wi
dzenia nauki stylu  n a jb a rd z ie j  p o ż ą d a n e m  b y 
ło b y  n ie u rz ą d z a n ie  z a w o d ó w  w  ty m  ro k u , 
c h y b a  je d y n ie  b ie g ó w  d o  50 m  obowiązkowo 
crawlem. N ie  m a  b o w ie m  n ic  g o rszeg o  ja k  
w y śc ig  p rz e d  o p a n o w a n ie m  te c h n ik i. P ły 
w a k , k tó ry  już  ja k o  ta k o  „ sk o m b in o w a ł"  
c raw la , czy  te ż  „ z ła p a ł d ry g "  —  z ch w ilą  
k ie d y  z a c z y n a  s ię  śc ig ać , p rz e rz u c a  się  n a 
ty c h m ia s t n a  a rc h a ic z n y  o v e r-a rm , do  k tó re 
go s ię  p rzy zw y cza ił, lu b  n a  ja k i „w ła sn y  
s ty l"  —  „systeme breoete" ja k  to  d o w c ip n ie  
n a z y w a ł V an  S ch e lle . O czy w iśc ie  z u p e łn e  
n ie u rz a d z a n ie  z a w o d ó w , sa m  tre n e r  u z n a ł za  
w rę c z  n ie d o p u sz c z a ln e  ze  w z g lę d ó w  z a s a d 
n iczy ch  (k o n ie c z n o ść  ro z e g ra n ia  m is trzo s tw ) 
o raz  ze  w z g lę d u  n a  p ro p a g a n d ę . R a d z ił  on 
je d n a k  s ta n o w c z o  o g ra n ic z y ć  ich  ilo ść  do  
n ie z b ę d n e g o  m in im u m , b y  ja k n a jrz a d z ie j  o d 
ry w a ć  p ły w a k ó w  od  n a u k i c raw la , a  p rz e d e 
w sz y s tk ie m  z a n ie c h a ć  b ie g ó w  d łu g o d y s ta n 
so w y ch  d o p ó ty , d o p ó k i lu d z ie  n ie  n a u c z ą  się  
„ p ły w a ć "  d y s ta n só w  k ró tk ich . T o  b o w ie m  
co ro b i n a s z a  „ p ie rw sza  k la s a "  n a  1500 m . 
n ie  je s t  pływaniem  (sp o rto w e m ) lecz  g rz e b a 
n ie m  się  w  w o d z ie . T a k ie  z a w o d y  m a ją  
ty lk o  je d e n  sk u te k : ra d y k a ln e  co fan ie  w s te c z  
te c h n ik i. D o  ra d  V a n  S c h e lla  z a s to so w a ł się  
P Z P . i te g o  ro k u  n a jd łu ż sz y m  w y śc ig iem  
n a  m is trz o s tw a c h  b ę d z ie  400 m.

P rz y  ta k im  s ta n ie  rz e c z y  o trz y m u je  P Z P . 
z a p y ta n ie , czy  z a m ie rz a  w y s ła ć  e k sp e d y c ję  
do  P a ry ża?  O d p o w ie d ź  je s t  p ro s ta : je c h a ć  
trz e b a , b y  się  n a u c z y ć  i n a w ią z a ć  s to su n k i. 
S ta r to w a ć  —  n ie p o d o b n a . P a ń s tw o  m ło d e  
sp o rto w o  m o że  się  k o m p ro m ito w a ć , o d  te g o  
w szy scy  za c z y n a ją . W sz y s tk o  m a  je d n a k  
sw o je  g ran ice , n a w e t d o p u sz c z a ln a  k o m p ro 
m ita c ja . M o żn a  d a ć  się  p o b ić  n a  100 m . 
o 10 i 12 m ., a le  d o s ta ć  o k o ło  30 m tr. — 
to  b y ło b y  s ta n o w c z o  z a  dużo.

S p ra w ie  p rz y g o to w a n ia  p ły w a c k ie j e k s p e 

dy c ji o lim p ijsk ie j p o św ięc ił a r ty k u ł, z n a n y  
d z ia ła c z  n a  p o lu  te g o  sp o rtu  p . E  Basz- 
k o ff („S p o rt"  N r. 56). —  Id e a  je g o  je s t  ta , 
że  p o n ie w a ż  b ę d ą  n a s  b ić  w szy scy  w  s tr a 
szn y  sp o só b  w  s ty la c h  d o w o ln y c h  •— m a m y  
k u lty w o w a ć  s ty l k la sy czn y , k tó ry  n ie  w y m a 
g a ją c  ty le  te c h n ik i ile  siły , o tw o rzy  p rz e d  
n a m i w id o k i p o w o d z e n ia . P o g lą d  te n  b y łb y  
s łu szn y , g d y b y  n ie  to , że  jest... n ie sp o rto -  
w y : k ła ś ć  n a jw ię k sz y  n a c isk  n a  d a n ą  k o n 
k u re n c ję  d la te g o , że  je s t n a js ła b ie j o b sa d z o 
n a  -— je s t to  sp o só b  p ra k ty k o w a n y  p rzez  
n iem có w , k tó rz y  z c a łą  z a c ie k ło śc ią  rz u c a ją  
się  n a  te  g a łę z ie  sp o rtu , k tó re  m a ło  k to  
u p ra w ia . N ie  m a ją c  w id o k ó w  p o w o d z e n ia  
w  c raw lu , n ie m c y  u p o rczy w ie  trz y m a ją  się  
s ty lu  k la sy c z n e g o , i tu  trz e b a  to  p rzy zn ać , 
o s ią g a ją  w y n ik i św ie tn e . J e d n a k  w sk u te k  
te g o  sp o rt p ły w a c k i u  n ich  z m a n ie ro w a ł się; 
z a  n a jw a ż n ie jsz e  u c h o d z ą  ta m  w yścig i w  s ty 
la c h  o k re ś lo n y c h , k tó re  s ą  p rzec ież  d o d a t
k iem , d o  w ła śc iw e g o  sp o rtu  p ły w a c k ie g o . 
Je s t tu  a n a lo g ja  ze  sk o k a m i le k k o -a tle ty c z -  
n e m i z m ie jsca . N ik t już  z m ie jsc a  n ie  s k a 
cze —  sk a c z m y  w ię c  m y! B ę d z ie m y  n a jlep si!

S ty l k la sy c z n y  —  o s ią g a n ie  p e rfe k c ji d ro 
g ą  u p o rczy w e j p ra c y  w  tem , co  z o s ta ło  już  
u s ta lo n e  w  k a ż d y m  d ro b n y m  szczeg ó le  — 
to  je s t  z g o d n e  z ro d z a je m  u m y sło w o śc i n ie 
m ieck ie j. S ty l d o w o ln y , w y m a g a ją c y  in w e n 
cji i d a ją c y  p o le  d la  in d y w id u a liz m u  i c ią 
g ły ch  u le p s z e ń  te c h n ic z n y ch  — to  n iem co m  
je s t o b ce . W  ty m  c e lu ją  A m e ry k a n ie . N iem cy  
m o g ą  ty lk o  A m e ry k a n  im ito w ać , w y p ra c o 
w a ć  to , co ta m c i w ym yślili.

P . B aszkoff ra d z i n ie ty lk o  k ła ś ć  n a c isk  
n a  s ty l k la sy czn y , a le  ra d z i w p ro s t czyn ić  to  
ze  s z k o d ą  d la  c ra w la  —  ra d z i sp ro w a d z a ć  
tre n e ró w  sp e c ja lis tó w  o d  „B ru stsch w im m en " , 
ra d z i w y sy ła ć  ta m  p ły w a k ó w  g d z ie  p ły w a ją  
sp e c ja ln ie  n a  p ie rs ia c h

N ie w ą tp liw ie  d o b rz e b y  b y ło  w y sz u k a ć  
so b ie  p a ru  d o b ry c h  „p ie rs io w có w "; m o że  u d a 
ło b y  s ię  k tó re m u  z n ich  w e jść  n a  O lim p ja - 
d z ie  do  p ó ł-fina łu ... a le  ró b m y  to  w  te n  
sp o só b , b y  n ie  ta m o w a ć  ro zw o ju  c raw la . P a 
m ię ta jm y  z a w sz e  że  s ty le  o k re ś lo n e  są  d o d a t 
k iem , z a c h o w y w a n y m  w  p ro g ra m ie  o lim p ij
sk im  je d y n ie  d la  trad y c ji, ż e is to tą z a w o d ó w  p ły 
w a c k ic h  są  w yśc ig i n ie o g ra n ic z a ją c e  tech n ik i.

A  je ś li ch o d z i o zd o b y c ie  ja k ie g o ś  h o n o 
ro w e g o  m ie jsc a  n a  O lim p ja d z ie  (c h o ć b y  
d o jśc ia  do  f in a łu )  —  je s t  je szcze  je d e n  p u n k t, 
w  k tó ry m , k to  w ie , czy  n ie  n a jta n ie j o s ią 
g n ę lib y śm y  p o w o d z e n ie  M am  n a  m yśli k o n 
k u rs  sk o k ó w  w ie ż o w y c h  z w y k ły c h  („Plonge- 
ons ordinaires" =  „Gerade Turmspriinge“)■ O b e j
m u je  o n  w sz y s tk ie g o  c z te ry  „ ja sk ó łk i"  (czy  
te ż  „ szczu p ak i")  z 5 i 10 m . — 2 z m ie jsca  
i 2 z ro zb ieg iem . (d. n).

Tadeusz Semadeni.
«© 3  o***



S T A D J O N

W  13. n u m e rz e  „ S ta d jo n u "  n ie o s tro ż n ie  
w y p o w ie d z ia łe m  szcze rze  m ój p o g lą d  n a  
m ię d z y n a ro d o w ą  o rg a n iz a c ję  sp o rtu  i z a ją 
łe m  s ta n o w isk o  n ie p rz y c h y ln e  o d rę b n o śc i 
a k a d e m ic k ie j . O czy w iśc ie  że  s ta ra łe m  się  
b y ć  m o żliw ie  o b je k ty w n y m  — o czem  ła tw o  
s ię  p rz e k o n a ć , c z y ta ją c  b o d a j p o m ieszczo n y  
p rz e z e m n ie  je d n o c z e śn ie  w  „ K u rje rz e  P o l
sk im  a r ty k u ł n a p is a n y  z p o w o d u  ju b ile u sz u  
A Z S .

W  K u rje rz e  c h w a liłe m  z a  is to tn ą  su m ie n 
n ą  p ra c ę , w  „ S ta d jo n ie “ g a n iłe m  za  b łę d y  
o rg a n iz a c y jn e , k tó re  n a  c a ły m  św iec ie  w y 
d a ją  u je m n e  re z u lta ty . P ie rw sz y  a r ty k u ł p rz e 
s z e d ł  c icho  (o czy w iśc ie ), z a  d ru g i s p a d ł  n a  
m n ie  p io ru n  a k a d e m ic k ie g o  g n iew u .

A k a d e m ic y  s ta ra ją  s ię  w  k ra ju  i n a  t e 
re n ie  m ię d z y n a ro d o w y m  s tw o rz y ć  z w a rtą , 
z a m k n ię tą  w  so b ie  g ru p ę . T o  fa k t n ie z a 
p rz e c z a ln y . N ie  je s t  g rz e c h e m  w y ra z ić  żal, 
że  sk u tk ie m  te g o  d ą ż e n ia , z a b ra k n ie  m ło 
d z ieży  a k a d e m ic k ie j w  sp o rto w y c h  z rz e s z e 
n ia c h  ro b o tn iczy ch , u czn ió w  h a n d lo w y c h  
i t. d. Ó w  ża l św ia d c z y  ty lk o  o te rn , że 
w ie rz ę  w  d o d a tn i w p ły w , ja k i m ło d z ie ż  a k a 
d e m ic k a  m o g ła b y  w y w ie ra ć  n a  m n ie j sz c z ę 
ś liw y ch  to w arzy szy .

Z a p e w n e , ż e  m iło  je s t  czu ć  się  m ię d z y  
sw em i ty lk o  —  a le  p o z a  czy sto  sp o rto w y m i 
c e la m i is tn ie ją  in n e  je sz c z e  c e le  o g ó ln o -sp o - 
łe c z n e . O  ty c h  w  sp o rc ie  z a p o m in a ć  n ie  
w o ln o .

C óż p isze  o a r ty k u le  m y m  p. inż. B o h 
d a n  L u b iń sk i.

„Trudno przypuścić aby akademickie kluby 
otwierały podwoje dla każdego osobnika. Sama 
koncepcja klubu tego nie dopuszcza“ i d a le j: „Po
nieważ akadem icy stanowią kwiat m łodzieży  
każdego cywilizowanego kraju i stoją na na- 
czelnem miejscu zarówno ilościowo, ja k  i pod  
Względem inteligencji, oraz odpowiadają pod 
Względem wieku okresowi najw yższej sprawności 
fizyczn e j, nic więc dziwnego, że  osiągają wyniki 
dodatnie We Wszystkich dziedzinach sportu“ .

O tó ż  z g a d z a m  się  p o  częśc i z m y m  s z a 
n o w n y m  p rz e c iw n ik ie m , ty lk o  je g o  s ło w a m i 
c h c ia łb y m  p o w ie d z ie ć  w  te n  sp o só b : P o n ie 
w a ż  a k a d e m ic y  s ta n o w ią  k w ia t m ło d z ie ż y  
k a ż d e g o  cy w iliz o w a n e g o  k ra ju , p rz e to  n ie - 
w o ln o  im  z a m y k a ć  p o d w o i p rz e d  ż a d n y m  
„ o so b n ik ie m " . K o n c e p c ja  w y łączn o śc i k lu b o 
w e j je s t  te m u  p rz e c iw n ą , lecz  n ie  sp rzec iw ią  
się  te m u  z u p e łn ie  k o n c e p c je  k lu b u  o tw a r te 
go  d la  w szy stk ich .

Jeśli a k a d e m ic y  d z ięk i w a ru n k o m , ja k ie  
d a ło  im  życie , p o s ie d li le p ie j i sze rze j w ia 
d o m o śc i k o n ie c z n e  d la  ro zw o ju  in d y w id u a l
n e g o  w y c h o w a n ia  fizy czn eg o  i sp o rtu  —  to
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in te re s  sp o łe c z n y  n ie  p o z w a la  im  n a  z a m y 
k a n ie  n a b y te j w ie d z y  w  o b rę b ie  k ó ł a k a d e 
m ick ich , lecz  p rzec iw n ie , k a ż e  im  je  ja k n a j-  
sz e rz e j ro z p rz e s trze n ia ć .

D ziw i m n ie  n ie z m ie rn ie  u w a g a  a u to ra  
cyt. a r ty k u łu  o tru d n o śc ia c h , k tó re  a k a d e m i
k ó w  s p o ty k a ją  ze  s tro n y  n a c z e ln y c h  w ła d z  
sp o rto w y c h . W o ła  on  p a te ty c z n ie : „Czemu 
akademicy są stale zw alczani p rzez  naszych 
najwyższych potentatów sportowych? czemu mu
szą zdobywać każdą odrobinę pomocy sami, bo 
nikt im ręki bratniej nie poda z  w yżyn  tronu 
sportowego autokratyzmu? Odpowiedź na te py
tania pozostawiam tym, którzy siedzą za  kuli
sami sportu i w idzą lepiej od nas, gdzie się 
tworzy ju ż  nie klasowość, ale arystokracja, któ
rej członkowie z  całą bezwzględnością dążą do 
utrzymania się na najwyższych stanowiskach 
aeropagu sportowego".

P rz e c ie ra m  o czy  ze  z d u m ie n ia  C h c ę  w ie 
rzy ć , że  a u to r  n ie  p rz e c z y ta ł p o  ra z  d ru g i 
te g o , co w  im p e c ie  p o le m ic z n y m  n a p isa ł.

S tw ie rd z a m , że  z n a n e  m i s ą  p rz y p a d k i 
k ie d y  a k a d e m ik o m  n a c z e ln e  w ła d z e  sp o r to 
w e  u d z ie la ły  p o m o cy . N ie  z n a m  p rz y p a d k ó w  
b y  k tó ry k o lw ie k  z p o te n ta tó w  sp o rto w y c h  
ich  z w a lc z a ł

W ia d o m o  m i te ż  w b re w  m n ie m a n iu  p a 
n a  B L., że  w ię k sz o ść  a e ro p a g u  sp o r to w e 
go  r a d a b y  w  k a ż d e j chw ili p rz e jść  w  s ta n  
sp o czy n k u .

W ra c a ją c  d o  d y sk u s ji o d n o śn ie  n a z w y  
„ O lim p ja d a  a k a d e m ic k a " — o b ja śn ia m  k ró tk o , 
że  z a p ro te s to w a ł p rz e c iw  n ie j M ię d z y n a ro 
d o w y  K o m ite t O lim p ijsk i, u w a ż a ją c  s łu szn ie , 
że  s ło w o  „ o lim p ja d a "  m a  z n a c z e n ie  śc iśle  
o k re ś lo n e  i b e z  p o p e łn ie n ia  b łę d u  d o  ż a d 
n y ch  p a r ty k u la rn y c h  z a w o d ó w  s to so w a n e m  
b y ć  n ie  m oże .

W re sz c ie  n ie  z g o d z ę  się  z a u to re m , że  
k la so w o ść  k lu b o w a  je s t  rz e c z ą  k o n ie c z n ą  
w  o rg an izac ji sp o rtu . 'K o n ie c z n ą  rz e c z ą  są  
k lu b y — a  te  n ie  m u sz ą  p o w s ta w a ć  n a  z a s a 
d a c h  k la so w y c h .

*

T y le  o a r ty k u le . W ię c e j o  te j sp ra w ie  p i
s a ć  n ie  zam ie rz am . Je s t to  c h a ra k te ry s ty c z -  
n e m  d la  n a sz y c h  s to su n k ó w , że  w y s ta rc z y  
sz c z e rze  i p ro s to  w y p o w ie d z ie ć  sw o je  z d a 
n ie , b y  się  n a ra z ić  n a  w y b u c h  iry tac ji i p o 
le m ik ę  „ o so b is tą " . W id o c z n ie  p a n u je  u  n a s  
p o w sz e c h n ie  m n ie m a n ie , że  ty ch , k tó rz y  są  
p rz e c iw n e g o  z d a n ia  za lic z ać  t rz e b a  h u r te m  
d o  u ro jo n y c h  w ro g ó w  i z w a lc z ać  ich  k a ż d ą  
b ro n ią

Z  a rty k u łu , k tó re g o  z a sa d n ic z y m  m o ty 
w e m  b y ła  tro s k a  o  rozw ój sp o rtu , p o d  k ą 
te m  w id z e n ia  sp o łe c z n e j w a rto śc i m o m e n tu  
z b liż e n ia  d o  s ie b ie  ca łe j m ło d z ie ż y  b e z  ż a d 
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n y c h  ro z ró ż n ie ń  —  z te g o  a r ty k u łu  z ro b io n o  
n a p a ś ć  n a  A Z S .

A k a d e m ic y  n ie  są  ż y w io łe m  d e m o k ra 
ty czn y m , ja k  to  p isze  a u to r— jeś li s tw a rz a ją  
o d rę b n e  je d n o s tk i o rg a n iz a c y jn e  d la  ce ló w  
n ie m a ją c y c h  n ic  w sp ó ln e g o  z ich  ży c iem  
a k a d e m ic k ie m . C óż z te g o  że  w y sz li oni 
z ró żn y ch  sfer: ro b o tn icze j, ch ło p sk ie j i t. d., 
je ś li w  życiu  sw e m  is to tn e m  o d g ra n ic z a ją  
s ię  o d  c h ło p a  i ro b o tn ik a .

T o  je s t  m o je  s ta n o w isk o , le cz  n ie  p o trz e 
b u ję  z jad liw ie  tra k to w a ć  i z a  w ro g ó w  m y ch  
w y s ta w ia ć  ty ch , k tó rz y  s ą  in n e g o  z d a n ia . 
T a m  ty lk o  je s t  p o s tę p , g d z ie  je s t  k ry ty k a — 
g d z ie  je s t  w z a je m n a  k o n tro la , u z u p e łn ia n ie  
p o g lą d ó w  p rz e z  lu d z i ró żn y ch  p rz e k o n a ń .

W y z b ą d ź m y  się  p o d e jrz e ń , k tó re  n a m  
z a tru w a ją  po ży c ie  sp o rto w e  i p o s ta ra jm y  się  
p rz e d e w sz y s tk ie m  to  z o b aczy ć , co je s t  n a j
le p sz e  w  lu d z ia c h  —  d o b rą  w o lę .

Tadeusz Gorczyński-

W rażen ia  z z aw o d ó w  s trz e le c k ic h  o m istrzo s tw o  W P. 
n a  ro k  1 9 2 3 .

D nia 27. i 28. ub. m iesiąca  rozeg ra ł się w T oru
niu  w C en tra lnej Szkole S trze ln iczej o s ta tn i a k t ofi
ce rsk ich  zaw odów  strze leck ich  o m istrzostw o  W ojska 
P olsk iego  n a  rok  1923. — Zw ycięskie zespoły  po
szczególnych O kręgów K orpusu z jecha ły  do T orunia, 
by tu  zm ierzyć się osta teczn ie  ze sobą i zdobyć d la  
sw ego p u łk u  w span ia łą  i zaszczy tną  nag rodę  prze
chodnią.

D nia 26. w szyscy by li ju ż  n a  m iejscu . W spółza
w odnicy sp o z ie ra ją  n a  sieb ie  badaw czo, o g ląd a ją  broń 
przeciw ników  ja k b y  porów nać p rag n ę li sw oje siły  
z siłam i drug ich . — K ażdy zespół u w aża się za n a j
lepszy. N iew iadom o je d n a k  kom u p rzypadn ie  zasz
czy tn y  ty tu ł  m istrza  — a  kom u... kw itek .

D nia 27. o 7-mej ran o  w yjechaliśm y  zam ochoda- 
mi i b ryczkam i n a  s trze ln icę  szkolną. „Starsi*1 ze
społów  w ezw ani przez k ie ro w n ik a  zawodów ppłk. 
K w aciszew skiego — w ylosow ują d la  sw ych  zespołów  
osie s trz e la ć , re sz ta  zaś zaw odników  p rzy g ląd a  się 
s trze ln icy , ta rczom  i k ierow nikom  poszczególnych 
osi.— W idać pew ien  niepokój w oczach, znać obaw ę,— 
bo przecież za chw ilę m a się rozeg rać  p ierw sza  część 
zawodów: s trz e la n ie  dok ładne, k tó rego  w yn ik i m o
g ą  być ju ż  decydu jące. W ia tr  tym czasem  dość mo
cno sobie hula , szarp ie  u b ran ie  i w łosy . S trza ł 
s to jąc  s ta je  się jeszcze  tru d n ie jszy .

Około godziny  8-m ej p ad a  p ierw szy  s trz a ł. — Za 
n im  p o sypu ją  się inne  i ta k  s trze la n in a  trw a  n iem al 
bez p rzerw y  do godz. 11-ej. K ażdy z zaw odników  
ko le jno  podchodzi ze 9w ą b ro n ią  do kon tro li, gdzie 
k p t. S tille r i por. A llinger p rzy g ląd a ją  się je j  od 
przodu, od ty łu , z góry, z dołu , zag lą d a ją  do 
środka, m ierzą  s iłę  spustu , b ad a ją  celow nik i — je d 
nym  słow em  m aca ją  b roń  ja k  celn icy  n a  g ra n ic y  n ie 
m ieckiej obszuku jąc  porządnego  obyw ateia .

Z oględzin ty c h  n ie  każdy  zadow olony, gdyż n a 
si celn icy  n iem al w każdym  k arab in ie  w ynaleźli coś 
n iep raw id łow ego  — coś co n ie  zgadza się z w aru n 
kam i k o nku rsu . To sp u s t za  s łab y , to  celow nik, to  
m uszka n iew łaściw a. A n a jg o rsze , że k ażd ą  ta k ą  
n iew łaśc iw ość  zap isyw ali do m e try k  s trze leck ich  j a 
ko m inus.

M artw ią się tem  zaw odnicy, bo przecież wo
bec o stry ch  zastrzeżeń  rozkazu  o zaw odach  — ta k ie  
g łu p s tw a  ja k  sp u s t czy celow nik  m ogą w płynąć 
n a  dy sk w alifik ac ję  n aw e t zespołu  m ającego  na jlep sze  
w ynik i.

Co robić? T rzeba było w m yśl ty c h  w arunków

łeszcze w p u łk u  obejrzeć  i  sp raw dzić  dobrze swój 
:arab in .

S trza ły  p ad a ją  je d e n  za drugim . Każdy n iem al 
sk a rży  się n a  pecha. Nie m a  an i jed n eg o  k tó ryby  
b y ł zadow olony ze sw ych  strzałów . Ale j e s t  się 
czem  p rzyna jm n ie j tłum aczyć  czy p rzed  sobą, czy 
p rzed  kolegam i: — Pech, w iadom o, pech.

S trze lan ie  m a się ju ż  k u  k o ń c o w i— je d n a k  n ik t  
n ie  zna sw oich w yników . Oficerowie ko n tro lu jący  
p rzy  ta rczach  zap isu ją  w yn ik i każdego s trz a łu , ale 
ich  n ie  og łaszają . N iech się b iedny  zaw odnik  do
m yśla, albo łudzi nadz ie ją , że w ystrze lił dzie
sią tk ę . Zer n ik t się n ie  dom yśla. — Z era n a  k o n 
k u rs ie !?  — A jed n ak ...

Ppłk . K w aciszew ski og łasza  kon iec  strze lan ia . 
S iadam y n a  sam ochody (te  k tó re  n ie  uw ięzty  w p ia 
chu) i w racam y do koszar Szkoły . — Po drodze s ta 
ram y  się coś n iecoś dow iedzieć od n aszy ch  k o n tro 
lerów. — N apróżno. Milczą ja k  zak lęc i — Tem le
piej. — Poco rob ić  p rzyk rość  naszym  w spółzaw odni
kom, przecież m y je s te śm y  zw ycięzcam i.

N astępnego  d n ia  rów nież o 7-ej ran o  w yjeżdża
m y n a  Poligon A rty le ry jsk i, n a  k tó ry m  urządzono 
strze lan ie  bojowe. W trzech  różnych  p u n k tach  
n podnóży dość w ysokich  w ydm  p iasczystych , po
um ieszczano osie s trze la ń  bojow ych. K ażda z ty c h  
osi sk ład a  się z porozrzucanych  co k ilk an aśc ie , m niej 
w ięcej kroków , m ałych  lecz g łębok ich  dołów , 
w k tó rych  siedzą uk ry c i ta rczow i ze sw em i ta rc z a 
mi. Na odpow iedni sy g n a ł op tyczny , ta rczow y  
w ysuw a n a  pow ierzchnię  ziem i sw ą 'ta rczę . Trze
ba  j ą  dostrzec , w ycelow ać szybko  i s trze lić . T ar
cza pokazu je  się n a  bardzo k ró tko .

Całość u g rupow an ia  ta rcz , przez ko le jne  ich  po
kazyw an ie  p rzed s taw ia  n iep rzy jac ie la  nac ie ra jąceg o  
n a  zaw odników . Początkow o tarcze  u k azu ją  się n a  
odległości 300 m tr., potem  150 m tr., w reszcie n a  50 
m tr. N iep rzy jaciel coraz b liżej, coraz groźn ie jszy , 
a  z d rug ie j s tro n y  coraz p rzezo rn ie jszy  — ledw o że 
się p o k azu je  ju ż  zn ika. W aru n k i p raw dziw ie  bojo
we; każd y  strze lec  chcąc  uzyskać  m ożliw ie n a j 
w iększą  ilość punk tów , m usi zachow yw ać się ta k  
j a k  n a  polu  w alki; m usi um ieć w ybrać  cel n a j
g roźn ie jszy  i oddać do n iego  s trz a ł w porę, a  co n a j
w ażniejsze, m usi rozdzielić ta k  swój zapas am unicji, 
by  zo s ta ła  mu je j  d o s ta teczn a  ilość n a  chw ilę k o ń 
cow ą, g d y  w y sk ak u ją  z row u g ren ad je rzy  n iep rzy ja 
cielscy  z g ra n a te m  w ręku .

Rozpoczynam y strze lan ie . K olejno zespół za  ze
społem  przechodzą  od osi do osi. K ażdy z n a s  s ta ra  
się do rezu lta tów  w czorajszych  dodać m ożliw ie n a j
w iększą ilość punktów , a  w ięc ro z tw ie ra  oczy, by 
z łapać  szybko n ieu ch w y tn y  cel i w pakow ać m u 
pocisk  ze sw ego k arab in a .

S trze lan ie  n a  każdej z osi trw a  k ró c iu tk o —ledw o 
że na ładow aliśm y  b ro ń 'n a  rozkaz  k ie ro w n ik a  osi, 
ju ż  po k azu ją  się ta rcze , zaledw ie d a jące  się odróż
n ić  n a  tle  pożółkłej traw y . P a d a ją  s trz a ły  i  w szystko  
znika. N iejednego z n a s  sp o ty k a  zawód; n ie  zdą
żył w y strze lić  w szystk ich  przeznaczonych  naboi... 
gdyż nie zauw aży ł k ry jąceg o  się w roga. — T ru d n o .— 
N a w ojnie rów nież to  się zdarza.

—  5



S T A D J O N Nr.  17  (21.)

S trz e la n ia  bojow e w ięcej in te re su ją  zaw odników , 
gdyż re z u lta ty  s trz e la ń  n ie  są  u k ry w an e  w ta je m n i
cy. Po każdym  s trz e la n iu  n a  osi, n a  znak  k ie 
ro w n ik a  — ta rczo w i w y su w ają  czerw one ch o rąg iew k i 
k u  górze. Jeżeli s trz a ł b y l tra fn y , ta rczow y  
podnosi cho rąg iew kę ruchem  pionow ym , je ż e li by l 
chyb iony , z a ta cza  n ią  pó łko la  n ad  sw ą  głow ą.

L iczym y w szyscy  w yn ik i i po ró w n u jem y  je  n a 
ty c h m ia s t, z w yn ikam i in n y c h  zespołów . — Kto w y
s trz e li ł n a jw ięce j?

K rążą pog łosk i że 31. p u łk , to  znów  że 70. pp. 
pob ił rek o rd  dzis ie jszy .

A w ięc n ie  m y? M iny nam  się n ieco  w yd łuża
ją ,  a le n ie  da jem y  się ow ładnąć  zw ątp ien iu . Wczo
ra jsze  s trz e la n ia  decydu ją . N iew iadom o k to  w czoraj 
b y ł pierw szy!

S trz e la n ia  kończą  się szybko . Około po łu d n ia  
pow racam y  sam ochodam i (dziś ju ż  w p iach u  n ie  
uw ięz ły j do k o sza r Szkoły . K om endant S zko ły  płk. 
M artin i, z ap rasza  n a s  do sa li T ea tru  Ż o łn iersk iego

W w ielk iej w idnej sa li, g u s tow n ie  p rzy b ran e j, 
pow oli zb ie ram y  się w szyscy.

G enera ł S k ie rsk i p rzem aw ia .
P a d a ją  k ró tk ie  i żo łn ie rsk ie  słow a p ow itan ia , 

k ilk a  tra fn y c h  u w ag  o s trze ln ic tw ie  w Polsce, w reszcie 
podnosi się g rom k i o k rzyk  n a  cześć R zeczypospolitej 
i Je j P rezy d en ta .

N astęp n ie  p rzem aw ia  g e n e ra ł W róblew ski. Mówi

P o  r e g a t a c h  m<
W yjazd  ek sp ed y c ji w arszaw sk ie j, złożonej z cz łon

ków  W arsz. W ojsk . K lubu W ioślarsk iego  pod k ie 
row nic tw em  pu łk . Z dziechow skiego n a s tą p ił w p ią te k  
d n ia  3-go b. m. W sk ła d  ek sp ed y c ji w chodzili: p u łk . 
Z dziechow ski, pu łk . M ieszkow ski, m jr. O siński, m jr. 
W oytow icz, kp t-ow ie: W olski. K laczyński, O strow ski, 
K rauze, por. G intow t, T rzepałko , inż. B ry zem e jste r, 
pp.: S ew ery ń sk i, P o tk ań sk i i Jurkow .-k i

Do g ru p y  te j p rzy łączy ł się pu łk . S zreders, p re 
zes g rodzieńsk iego  W ojskow ego K lubu W ioślarsk iego ,

REG ATY MORSKIE.

„A tom “ W KW  pod sterem  p. P od k ań sk iego

długo  i w yczerpu jąco  o znaczen iu  d z is ie jszy ch  zaw o
dów. Celem zaw odów , w ed ług  je g o  słów , to  nie 
w ybicie  się po jedynczego , w yborow ego s trz e lc a  lecz 
ca łego  zespołu , k tó rego  śred n i w yn ik , gó ro w ać  bę
dzie n ad  w yn ikam i in n y ch  zespołów .

W ynik  te n  j e s t  w yrazem  p racy  n ad  s trze ln ic tw em  
w p u łk ach . K ażdy zaw odnik  m usi w ysilać  się aby  
n ie  ty lk o  sam em u osiąg n ąć  n a jlep sze  re z u lta ty , lecz 
je szcze , aby  dopom ódz sw ym  sąsiadom . W spó łdzia
łan ie  j e s t  tre śc ią  w szystk ich  dz is ie jszy ch  poczynań , 
czy to  w boju  czy w p racy .

Z aw ody obecne m uszą  ideę  t ą  szerzyć , rozn ieść  
po p u łk ach , by k ażd y  się n ią  p rze ją ł. P rzyszły  
nasz  R egulam in  P iech o ty  n a  id e i te j budow ać bę
dzie — d o k try n ę  w alki.

G enera ł W róblew ski rob i nam  zawód: n ie  o g ła 
sza  w yn ików  zaw odów  m ów iąc, że dop iero  w a r
szaw sk a  ju r y  osądzi o sta te czn e  w yn ik i.

P ad a  z u s t g e n e ra ła  w yraz  „ d y skw alifikac ja !*  
O stre to  słow o m ocno n iep rzy jem n ie  brzm i nam  
w uszach, bo przecież n iew iadom o, czy w łaśn ie  do 
n a s  n ie  będzie się ono stosow ało .

T rudno; będziem y czekali c ierp liw ie  n a  w yn ik i.
Po p rzem ów ien iach  Panów  G enerałów  — u p rz e j

m i gospodarze  z a p ra sz a ją  n a s  do obficie z a s taw io 
nego bufe tu . Tu n a  m iłej pogaw ędce spędziliśm y  
k ilk a  godzin  czasu  pozosta łego  nam  do o de jśc ia  
pociągu.

r s k i c h  w  G d y n i .
k tó ry  p rzy b y ł z G rodna do W arszaw y  n a  łodzi 12-to 
w iosłow ej przez N iem en, k a n a ł A ugustow sk i, B iebrzę , 
N arew  i W isłę, p rzeb y w ając  c a łą  podróż w 11 dni, 
oraz ja .

Pociąg , w iozący n as , p rzezw aliśm y  „pociągiem  
w iośla rsk im ".

S łuszn ie  n a le ż a ła  m u się ta  nazw a.
A lbow iem  z o k ien  naszego  w agonu  pow iew ała  

cho rąg iew  WKW. a pociąg  p rzepe łn iony  b y ł „b rac ią  
w io ś la rsk ą" , k tó ra  w p rzew ażnej części u d a w a ła  się 
n a  re g a ty  w B ydgoszczy.

P u n k tu a ln ie  o godz. 22.55 ru szy liśm y  w drogę, 
żeg n an i przez g rono  zag o rza ły ch  sportow ców , w śród 
k tó ry ch  p rzew aża ła  „ jed e n as tk a"  P o lo n ji z k p t. Lo 
th e m  n a  czele, odp ro w ad za jąca  cz łonk in ie  sw ego k lubu  
p a n ie  K w aśn iew ską i B aran o w sk ą .

D roga m ija ła  szybko  n a  m iłe j pogaw ędce, bądź 
drzem ce. W B ydgoszczy p ożegna liśm y  liczn ą  g rupę  
w ioślarzy , m a jący ch  w ziąść u d z ia ł w re g a ta c h  o Mi
s trzo stw o  Polski, życząc im  laurów .

W kró tce  za je ch a liśm y  n a  p eron  w Tczew ie.
Po pó łgodzinnym  p o s to ju  i re w iz ji 'p o m k n ę liśm y  

dale j.
K orzy sta jąc  z obecności p reze sa  W ojsk . K lubu 

W iośl. p łk . Z dziechow skiego , n aw iąza łem  z n im  ro z 
mow ę, z a p y tu ją c  o p racę  i rozw ój k lubu .

— Klub, — m ów ił p u łk o w n ik ,—ro zw ija  się b. po 
m yśln ie , m im o w ielu tru d n o śc i p rzew ażn ie  n a tu ry  
finansow ej. C hciałbym  sp ec ja ln ie  p o d k re ś lić  to , źe 
je s te śm y  jed y n y m  klubem  w iośla rsk im  w Polsce, 
k tó ry  u p raw ia  sy s tem a ty czn y  i ra c jo n a ln y  sp o r t w io- 
ś la rsko -żag low y . M am y obecnie 9 łodzi żag low ych  
po n ad to  k ilk a  w robocie. Ogółem p o siad am y  trz y 
dzieśc i k ilk a  łodzi. W idoki n a  p rzy sz ło ść  są  d la  k lubu  
b. pom yślne.

— Czy k lub o trzy m u je  su b sy d ja  od M SW ojsk.?
— N ieste ty , n ie . To co p o siadam y  je s t  n aszy m  

w łasnym , c iężko  zap racow anym  dorobk iem .
N aw iązu jąc  rozm ow ę do re g a t m orsk ich , z a p y ta 

łem  p u łk o w n ik a  o ew en tu a ln e  szanse  n a  reg a tach .
— Nie w iem  dobrze w ja k ic h  b ieg ach  cz łonko 

wie n a s i będą b ra li u d z ia ł i ja k ic h  b ęd ą  m ieć 
przeciw ników . Jedno  chcia łem  zauw ażyć: n ie  cho
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dzi nam  b y n a jm n ie j o lau ry  i nag rody . Będzie to 
nasz  p ierw szy  w ystęp  n a  re g a ta c h  m orsk ich . C hcem y 
sw ą obecnością w Gdyni zadokum entow ać, że żołn ierz  
po lsk i in te re su je  się m orzem  i rozum ie znaczenie j e 
go d la  Polski. C hcem y poznać i pokochać nasze, pol
sk ie  m orze i spopu laryzow ać je  w śród b rac i żoł
n ie rsk ie j.

T ak mile gaw ędząc do jecha liśm y  do G dańska.
Tu przesied iiśiny  się n a  in n y  pociąg  i o godz. 

10 50 s tan ę liśm y  w Gdyni.
Deszcz le je  ja k  z cebra. Ogólna desperacja . Każ

dy  m a n a  u stach : „co będzie ju t ro  z regatam i?" Na 
dw orcu  żyw a dusza  n as n ie  oczekuje . Po chw ili do
p iero  z jaw ia  się sym patyczny  i popu larny  a r ty s ta -  
kom ik  w arszaw sk i p. K rzew iński, w ita jąc  n a s  ser- 
deeznie.

Po k ilk u n a s tu  m in u tach  p rzyby ł i p ow ita ł ek s
pedycję  w iceprezes k o m ite tu  re g a t p. inż. S todolski. 
P ierw sze je g o  słowa: „Nie rozpaczajcie  panow ie. Po
goda  zam ów iona".

Na ojńedzie dow iadu jem y się, że locum  dla n as 
n iem a. Źli i w yczerpani zdajem y się n a  ła sk ę  losu.

P łk . Zdziechowslci, p. Ju rk o w sk i i j a  udaliśm y 
się  n a  kon ferencję  w sp raw ie  ju trz e jsz y c h  re g a t do 
p. S todolsk iego , re sz ta  zaś osób poszła  do łodzi, by 
odbyć p ierw szy  „ch rzes t m orski".

Po konferencji, u radow an i dow iadujem y się, że 
p raw ie  w szyscy m ają  ju ż  zapew nione noclegi n a  
s ta tk a c h  w ojskow ych, w w agonach  i u osób p ry 
w atnych .

M ając nareszc ie  gdzie rozciągnąć  sw e zbolałe 
kości udaliśm y  się n a  k o lac ję  a z n ie j w prost do 
łóżek.

*
W  niedzie lę  od sam ego ra n a  la ł deszcz, Lecz 

około godz. 10-ej ja k b y  n a  zam ów ienie p. S todol- 
sk iego  zaczyna się w ypogodzać. O godz. 11-ej z e sz li
śm y się n a  placu. Na -morzu ju ż  ruch  ożyw iony: m kną 
m otorów ki, żaglow ce i łodzie w iosłowe. W oddali w i
dać sto jące  n a  ko tw icy  s ta tk i  w ojenne, ja k o  p u n k ty  
o rjen tacy jn o -zw i o tne  rega t.

Na pom oście z jaw ia ją  się kom andor U nrug, g łów ny 
k ierow nik  reg a t, p rezes koi. sędziów  kom. P is te l, p. 
Rum m el prezes L igi Żegl. Polsk. W szyscy razem  w sia
dam y n a  ho low nik  „K rakus" by udać  się n a  k anon ier- 
kę  „H aller", k tó ra  m a być ośrodkiem  reg a t. S tąd  
z górnego pok ładu  m a k ierow ać reg a tam i kom andor 
U nrug. Na „H allerze" pow ita ł n as  dow ódca kp t. 
T rzaska-D ursk i, z k tó rym , czeka jąc  n a  rozpoczęcie 
re g a t naw iązałem  rozm ow ę o n iedaw nej podróży kano- 
n ie rek  „H aller" i „P iłsu d sk i"  do K openhagi.

Już o godz. 13. tłu m y  publiczności poczęły  za le 
gać  w ybrzeże m orsk ie . P rzybyło  w iele osób z W ar
szaw y, P oznan ia , G dańska, K rakow a, G rodna i oko
licznych  kąp ie lisk . Pogoda d la  re g a t w ym arzona. 
Dość silny  w ia tr  by ł sp rzym ierzeńcem  d la  łodzi ża
glow ych. Deszcz, ja k b y  pom ny n a  b łag an ia  publicz
ności p rze s ta ł padać.

T rasa  biegów  obejm ow ała 4 m ile m orsk ie  i ozna
czona b y ła  sto jącem i n a  ko tw icach  s ta tk a  i i „C zaj
ką" , „P iłsudsk im " i „H allerem ". S ta r t  i m eta  zn a j
dow ała  się n a  lin ji  m iędzy pom ostem  a sto jącym  
w pew nej odległości n a  ko tw icy  s ta tk ie m  sędziow 
sk im  „H allerem ", n a  k tó rym  znajdow ali się m. in. 
ad m ira ł Borow ski, kom andor P is te l, p. Rummel p re 
zes L igi Żeglugi P o lsk iej, deleg; t  m a ry n a rk i fran 
cusk iej , kp t. Jau liv e t, konsu l fran cu sk i w G dańsku 
G iraud, kom andorow ie S tankiew icz, F ilanow icz, Ja - 
cynik  i p rzedstaw icie le  pra3y.

N a górnym  pok ładzie  s ta tk u  znajdow ało  się ko- 
leg jum  sędziów  z kom and. U nrugiem  n a  czele. S tąd  
w ychodziły  w szelkie polecenia, s tąd  sygnalizow ał 
m ary n arz  sem aforem  w ynik i biegów n a  brzeg.

W n iedalek ie j odleg łości s ta ł  s ta te k  „P iłsudsk i" 
sk ąd  p rzy g ląd a ł się reg a to m  gen . R ozw adow ski, szef

sz tab u  m ary n ark i w ojennej kom andor P e te lenz  oraz 
d-ca flo ty  m orsk iej kom and. Św irsk i. Na pom oście 
za ję li m ie jsca  p rzedstaw ic ie le  w ładz, członkow ie ko
m ite tu  re g a t z prezesem  p. m in is trem  Ś liw ińsk im  
i inż. S todolskim  n a  czele P rzybył rów nież d e leg a t 
m in is tra  P lucińsk iego  z G dańska p. Potw orow ski.

Morze pom iędzy pom ostem  a „H allerem * usłan e  
było s ta tk am i, k ló re  m anew row ały  przed s ta rtem .

Na pięć m inu t p rzed  każdym  s ta r te m  w yw iesza
no n a  „H allerze" do połow y m asztu  flagę czerw oną. 
Na m inu tę  p rzed  s ta r te m  podnoszono flagę do góry. 
W ystrza ł a rm a tn i i opuszczenie flag i oznaczały  roz
poczęcie b iegu.

Ogółem w zaw odach b ra ło  udzia ł około 80 łodzi.
O godz. 2.30 rozleg ł się p ierw szy  s trz a ł  a rm a tn i
Rozpoczął się bieg trzeci (dw a pierw sze u su n ię to  

z pow odu n iep rzybyc ia  ja ch tó w  z G dańska) o nag ro d ę  
im. St. G rabskiego, do k tó rego  s ta n ę ły  k u try  żag lo 
we ryback ie . D ystans około 3.5 m il m orskich .

I. n ag ro d a  600,000 mk. i od K ier. M aryn. W ojen, 
p a te ra  z orłem .

II. n ag ro d a  250,000 m k.
III. n ag ro d a  150,000 mk.
Prócz tego  oficerow ie 16. D. P . o fiarow ali

1.000.000 mk.
P ierw szy  p rzyby ł ry b ak  S tru g  (w  czasie 36 m in.) 

2) ry b ak  W olszon, 3) ry b ak  Pończocha.
B ieg I V .  D la  dużych  ło d z i żaglowych rybackich. 

N agroda Tow. Żeg lug i Zjednocz. D ystans około .35 m il 
m orsk .

I. n ag ro d a  500.000 m k., 11. od Kier. M aryn. 
W ojen. 250.000 mk.

P ierw szy  p rzybyw a A dler Rudolf z O rłow a (40:31), 
d rug i — Irc (Orłowo).

Bieg V. D la  m aluch łodzi żaglowych rybackich o na- 
grodę W ileńskiego O ddziału L ig i  Ż eg lug i Polskiej. D ystans 
około 2.5 m il m orsk ich .

P ierw szą  nag ro d ę  w w ysokości 500,000 mk. zdo
był T essm er Józef (czas 46:24), 2) Szulc Karol, (d.n.)

Wacłaul Sikorski.

REGATY MORSKIE.

„Tajfun" W KW . pod  sterem  inż. Bryzem ejstra,
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Lw ow ski a  k rakow sk i sty l w p iłce  n o ż n e j.
(Co stanowi o stylu. —  Istotna różnica między oboma stylami. —  Ich cechy. —  Wnioski. — Uwagi o składzie

reprezentacji).

Dr. Polak iew icz w 63. N-rze „Sportu" poruszy ł 
zaw sze a k tu a ln ą  kw estję  s t y l u  w piłce nożnej, 
a  chcąc udow odnić w yższość s ty lu  lw ow skiego nad  
k rakow sk im  zacy tow ał odnośny  a r ty k u ł z ty g o d n ik a  
„S p o rttag b la tt" . Nie chcąc się w daw ać w polem ikę, 
po lega jącą  n a  zb ijan iu  zdan ia  za zdaniem , p ra g n ą ł
bym  je d n a k  sy n te ty czn ie  u ją ć  za le ty  szkoły  k rak o w 
sk ie j i porów nać je j p lu sy  z p lusam i szkoły  lw ow skiej.

N a form ę czyli kondycję  g racza  sk ła d a ją  się: 
ta le n t w rodzony, tre n in g  płuc, serca , techn iczny  i ta k 
ty czn y  sposób p rzep row adzan ia  g ry  czyli kom binacja . 
Form a ogółu, będąca n as tęp s tw em  tren in g u  s tanow i
0 s ty lu  d rużyny . D latego m ów im y o d rużynach , g ra 
ją c y c h  n a  h u rra , szkolnie, system em  w alk  o p u n k ty , 
h y p erkom binac ji i t. p.

Bez ta le n tu  w rodzonego n ie  m a w ybitnego  foot- 
ba listy . Komu n a tu ra  n ie  d a ła  zdrow ych płuc, serca, 
w zrostu  i s iły  te n  nie o s ią g n ię ty c h  w yników , co przy  
ty m  sam ym  tre n in g u  p iłk a rz  u ta len tow any . Każdy 
n o si w sobie g ran icę  w ysiłków  do jak ic li j e s t  zdolny, 
k tó re j n ie  p rzekroczy. T ren ing iem  zbliża się, za
n iedbu jąc  ćw iczenia  oddala  się od n ie j. T a len t m ożna 
w yszukać, stw orzyć  go n iepodobna.

W moim dow odzeniu po trzebne mi je s t  s tw ie r
dzenie , że z sukcesów  jed n o s tek , k tó ry ch  w ynik i są  
op arte  ty lko  lub w dużej m ierze n a  ta len c ie , n ie  
m ożna w nosić o w yższości tego  lub  ow ego sty lu .

Z tego  co ju ż  n ap isa łem  w ynika , że n a w e t u ta 
len tow any  p iłk a rz  nie może zan iedbyw ać tren ingu . 
T ren ing  p łuc  i se rca  g ra  g łów ną ro lę N ajlepsi te c h 
niczn ie , na jw yżej w yszkolen i g racze, odznaczający  
się ko ronkow ą kom binacją , p rzeg ra ją  z d rużyną 
k tó ra  znacznie w ięcej tren o w a ła  w biegach. W ykład
n ik iem  tre n in g u  je s t  am bicja. Gracz przygo tow any  
do zawodów, k tó rem u  serce  i p łu ca  n ie  odm aw iają  
posłuszeństw a, okazu je  am bicję , po lega jącą  n a  ru 
chliw ości i chodzeniu  n a  każdą, n aw e t w ątp liw ą 
p iłkę . Kogo g ra  m ęczy, k to  m usi m yśleć o szanow a
n iu  s i ł czyli k to  n iem a dosta tecznego  tren in g u , te n  
n ie  okazu je  am bicji. W ykluczam  zupełn ie  wolę 
g racza , w co godzą zw ykle recenzenci i publiczność. 
Nie ma graczy , k tó rzy  n ie  chcą b ram k i strze lić , ale 
są  g racze, k tó rzy  przez b rak  tre n in g u  do każdej p iłk i 
b io rą  s ta r t  o u łam ek  sek u n d y  zapóźno, a zdenerw o
w aniem , w yn ik łem  z n iepow odzeń zw iększają  sw oje 
b rak i. W eźm y n ap rzy k ład  g ry  Polonia  — L eg ja  0 :1
1 C racovia  — W awel 0 :1 . Czy P olonia  i C racovia 
n ie  chc ia ły  w ygrać? — Nie. Braki; am bicji by ł sk u t
k iem , p rzyczyną  zaś b rak  tren in g u . W p ierw szym  
w ypadku  znać było przem ęczenie, u  C racovii b rak  
tren in g u . P rzem ęczenie j e s t  ty lk o  odm ianą b raku  
tren in g u . Ja k  z d rużyny  surow ej n ie  m ożna przy 
na jrac jo n a ln ie jszy m  tre n in g u  zrobić w ciągu  roku  
d rużyny  doskonałe j, ta k  d rużynę tren o w an ą  do w y
trzy m an ia  je d n y c h  zaw odów  raz  n a  tydz ień , m ożna 
przem ęczyć zaw odam i dzień  po dn iu  i g ra  je j  w tedy  
będzie n o s iła  w szelkie cechy  g ry  d rużyny  n iew y tre - 
now anej, W  pierw szym  i d rug im  w ypadku przyczyną 
j e s t  to , że p racę  se rca  m ożna ty lko  stopniow o zw ięk
szać, w m iarę  je g o  w zm acn ian ia  się. P o lska  n ie  ma 
d ru ży n y  ta k  ostro  tren o w an e j ja k  S p a rta  lub A m a
to rzy , k tó rzy  z tou rnee  k ilku tygodn iow ego  n ie  p rzy 
w ożą p rzegranej.

Ja k  la ik , chcąc popraw nie g rać  so n a tę  Betho- 
w ena n ie  będzie w y stu k iw a ł n a  fo rtep ian ie  ta k tu  so
n a ty  po takc ie , lecz zacznie od poznan ia  n u t, gam , 
w praw ek  — ta k  p iłk a rz  m usi ruchy  i czynności, 
ja k ie  podczas zawodów p rzy  p iłce będzie w ykonyw ał, 
rozłożyć i  częściam i ćwiczyć. G aszenie p iłek , zm iany,
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g ra  g łow ą, podaw anie, s trz a ły  z poszczególnych po
z y c ji- -  na leży  ćw iczyć oddzielnie. Bez opanow ania 
techn icznego  g ra  n o si cechy p rzypadkow ości. Z an ie
dbanie ty ch  ćw iczeń w yklucza celow e przeprow adze
nie poszczególnych akcji. Gracz p o siad a jący  b rak i, 
m usi n ad rab iać  b ieganiem , n a rażan iem  się n a  k o n tu 
zje; w raz ie  n iedyspozycji w b iegach  je s t  d la  sw ej 
d rużyny  bezużyteczny, podczas gd y  w ty m  sam ym  
w ypadku g racz  ze skończoną tech n ik ą , m iędzy d y 
sponow anym i tow arzyszam i zaw sze odda pew ne 
u sług i n . p. w yrobi pozycję do s trz a łu  przez um ie
ję tn e  zgaszen ie  p iłk i.

P odstaw ą kom binacji je s t  tre n in g  tak ty czn y . Na 
tren in g u  p iłkarz  m usi przyzw yczaić  się  do podaw a
n ia  p recyzy jnego , do u żyw an ia  p rzy  podan iu  ty le 
siły , ile sy tu a c ja  w ym aga, do poznan ia  korzyści z g ry  
p iłk ą  nafa łszow aną , do ob liczan ia  odległości p rzy  po
dan iu  b iegnącem u w spółgraczow i i o s ta teczn ie  do 
b ran ia  u dz ia łu  w grze p rzed o trzym aniem  p iłk i przez 
um ie ję tne  u staw ian ie  się, „placow anle". K om binację 
m ożna rozw ijać  ty lko  n a  w zorach, t. j .  przez g ry  
z d rużynam i o dobrym  sty lu .

Tak zgrom adziw szy m a te rja ł do dow odzeń z a s ta 
nów m y się nad sty lam i. Nad sty lem  szkockim  lub 
ang ielsk im  zas tan aw iać  się n ie  będziem y, poniew aż 
m iałoby to  ty lko  akadem ick ie  znaczenie i  m oglibyś
m y do jść  do konkluzji, że d rużyn  o czystym  sty lu  
w Polsce n ie  ma. Z astanow im y się je d n a k  n ad  ce
cham i sty lów  k rakow sk iego  i lw ow skiego.

Główna różn ica m iędzy Lwowem  a  K rakow em  
leży  n ie  ja k  Dr. Polakiew icz sądzi w podaw an iu , lecz 
w przy jm ow aniu  p iłk i. We Lw ow ie norm aln ie  g racz  
bez stopow an ia  oddaje  p iłkę  dalej. W K rakow ie p ił
k a rz  s ta ra  się stopow ać. We Lwow ie w sk u tek  tego 
m usia ł się w yrobić s ty l, po lega jący  n a  b iegach  i za
skoczen iu  p rzeciw nika, rozw inęła  się sz tu k a  s trz e la 
n ia  z voley’ów, w zan iku  zaś j e s t  gaszen ie  p iłk i 
i zw iązane z p recyzy jnem  podaw aniem  sub te lnośc i 
techniczne; w K rakow ie n a to m ia s t rozw inęło  się g a 
szenie, pass ing i n a  cen tim e try  obliczone, a  n ie  roz
w ija  się należycie  s trze lan ie  każdej każdej pozycji 
i  t a  śm iałość w pó jśc iu  n a  p rzeciw nika , gdyż rodzaj 
g ry  o p a rty  n a  stopow aniu  w yklucza p raw ie  w alkę 
ciałem  o piłkę. Języczk iem  u  w agi je s t  w uaszych  
s to su n k ach  tre n in g  w biegu. Jeżeli C racovia  w y trzym a 
tem po, to  pow inna w ygrać  z Pogonią. D laczego? Ga
szenie p iłk i sp rzy ja  kom binac ji w w yższym  stopniu , 
niż oddaw anie p iłek  z pow ietrza. P iłk a , k tó ra  b y ła  
nafa łszow ana  przez pop rzedn ika  i tra c i fa łsz  z chw ilą 
zgaszen ia , n iestopow ana, d o s ta je  prócz daw nego 
now y, ta k  że p rzed kopnięciem  p rzy jm u jący  n ie  może 
przew idzieć w k tó rą  s tronę  p iłk a  pójdzie. P rzez kom 
binację , g racz  graczow i w yrab ia  pozycję  do s trza łu , 
lub n iezaw odnego  podania . P rzy  podaw an iu  p iłk i 
z pow ietrza, no rm aln ie  w spółgracz tak sam o  n ie  wie 
co się z p iłk ą  s tan ie  ja k  obrońca. S tąd  w niosek, że 
d rużyna, k tó ra  u p raw ia  system , po lega jący  n a  w y
rab ian iu  ja k n a jd o g o d n ie jsze j pozycji do s trz a łu  w ię
cej będzie m ia ła  sposobności do zdobycia b ram ek  
i p rzy  rów nym  tre n in g u  w b iegach  osiągn ie  zw ycię
stw o. W idoczne to  j e s t  n a  p rzyk ładz ie , że Pogoń, 
k tó re j tru d y  podróży ode jm u ją  nieco lo tności, n igdy  
n ie  w y g ra ła  w K rakow ie z Cracovią.

Z w olennicy podaw an ia  z pow ie trza  tw ierdzą , że 
n a  tern  zy sk u je  tem po g ry  i że w ten  sposób m ożna 
zaskoczyć p rzeciw n ika . Nie sądzę. P iłk i n ie  na leży  
w cześniej podać, aż nadb iegn ie  g racz , k tó ry  j ą  p rzy j
mie. Inaczej s tan ie  się łupem  p rzeciw nika. (d. n.)

S t. Mielcch.
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L A  M A N C H E .
O statn i nu m er „S tid jo n u "  p rzyn iósł nam  szereg  

szczegółów  o 3-ciej z rzędu , udanej próbie p rzep ły 
n ięc ia  P as de C alais: am ery k an in  S u llivan  przeby ł 
wpław, c ieśn inę w 27 godz. 45 min., up rzedzając 
w ten  sposób sw ych  ryw ali, k tó rzy  re flek tow ali 
n a  nag rodę  1000 fun t. szt., w yznaczoną przez jed n o  
z w ielk ich , ang ie lsk ich  pism  codziennych. W k ilk a  
dni potem  nad esz ła  d ruga  w iadom ość: W łoch T i r a -  
b o s c h i  dokonał tego  sam ego czynu, w rekordo
w ym  czasie, około 16 godzin.

T iraboschi je s t  po W ebbie, B urgessie  i Sullivanie 
czw artym  człow iekiem , k tó rem u  udało  się „pokonać" 
La M anche, 4-ym z se tk i b lisko  ludzi, k tó rzy  próbow ali 
tego, w różnych  czasach. Cóż w ięc s tanow i trudność  
p rzep łyn ięc ia  c ieśniny? Nie odległość 20 mil ang ie l
sk ich  (około 32 k im .). J e s t  to  d y stan s  oczyw iście 
bardzo znaczny, ale n ie  ta k  w ielk i, by n ie  znalazło  
się co ro k u  k ilkudz ies ięc iu  p ływ aków  zdolnych do 
je g o  przebycia .

R ekord św ia tow y  (L ongw ortha) n a  3 m ile= 4827 m. 
je s t  90 m inu t. Poniew aż 
pr^y  m etach  bardzo  d łu 
g ich  szybkość  w m iarę 
p rzed łu żan ia  d y s t a n s u  
praw ie  się n ie  zm ien ia—  
m ożna w yw nioskow ać, że 
p ły  w ak obdarzony  w ielką 
w ytrw ałością , p łynąc  z 
szybkością  około 1 m/sek. 
by łby  zdolny pokryć dy
s ta n s  rów ny odległości 
z Dover do C alais w m niej 
niż 11 godzin. Byłoby 
to  m ożliw e n a  spokojnem  
jez io rze  o dość ciepłej 
wodzie.

N iezw ykłą tru d n o ść  
p rzebyc ia  L a Manche s ta 
now i n isk a  tem p e ra tu ra  
w ody i p rzedew szystk iem  
p rą d y  m orskie. P rąd y  te  są  
n i e r e g u l a r n e ,  często 
zm ienne —• i d la tego  dla 
po k o n an ia  k a n a łu  trz e 
ba  było n ie  ty lko  w arunków  osob istych  — ' ale 
i szczęścia.

W dzie jach  L a M anche’u, sp o tk a ł szereg  p ły 
w aków  los w p ro st d ram atyczny : będąc ju ż  przy  
d rugim  brzegu, p rzy  te j ziem i ob iecanej — odrzu
can i byli w ty ł  przez, bezlito sny  p rąd . N ajg roźn ie jszy  
p rąd  je s t  b lisko  Calais, i dziw nem  się stąd  w ydaje, 
dlaczego w szy stk ie  próby  rozpoczynały  się z b rzegu 
angielsk iego . O ileż rac jona ln ie jszem  byłoby bowiem 
przy s tąp ić  do w alk i z na jn iebezp ieczn ie jszym  
w rogiem , w tedy , gdy  je s t  się w pe łn i sił t. j .  n a  
początku  próby, a  uie po k ilkunasto -godzinnem  zm ę
czeniu , ja k  to  w szyscy do tąd  czynili. P ierw szy  
w padł n a  pom ysł p ły n ięc ia  z Calais do D ovru  dopiero 
T iraboschi. R ezu lta t by ł też  w span iały .

Spraw ą L a M anche’u zajm ow ała się gorąco lite 
ra tu ra  fachow a i w y tw orzy ła  2 teo rje  p rzep łyn ięcia: 
m etodę „stayerow ską“ i „sprinterow ską“..

M etoda  „stayera“ — (d ługodystansow a) polega 
n a  p ły w a n iu  jakna jw o ln ię jszem  i  na zupełnem  poddaw a
n iu  się p rą d o m  p rzy  ciąg iem , sys tem atycznem  posu
w aniu  się ku  p rzeciw leg łem u brzegow i. W te n  spo
sób p ływ ak  pozosta je  w zim nej, słonej w odzie z gó rą  
20 godzin  i doczekuję  się drug iego  odpływ u m orza, 
k tó ry  odrzucił od celu ca ły  d łu g i szereg  śm iałków . 
Kto w y trw a  n a  pow ierzchni, p rzeczeka czw arty  
odpływ  i znajdz ie  dość sił, by  p ruć  jeszcze  fale — 
tem u może się udać. T akich  je d n a k  było dotąd  
ty lko  trzech .

D rugą je s t  m etoda „spinteroivska“. N azw a je j  
d la  p ły w an ia  k ilkudziesięcio -k ilom etrow ego , b rzm i 
nieco dziw nie i n ie  na leży  je j  b rać  dosłow nie. 
P olega ona n a  p racy  in ten sy w n e j od sam ego początku  
(w p rzeciw staw ien iu  do poprzedniej): p ływ ak  m a 
w alczyć z p rądem  odrazu, posuw ać się  energ iczn ie  
naprzód, rob iąc  conajm niej 80 om n a  sek .

W te n  sposób ju ż  po 12— 13 godzinach  pow inno 
się być u  celu. Oczywiście siln ie jsze  tem po przy 
m etodzie „sp rin te row sk ie j"  n ie  pozw oliłoby n ikom u 
u trzym yw ać się n a  wodzie dłużej nad  14 godzin  — 
k to  w ty m  czasie n ie  będzie u  celu  — te n  m usi 
n a  raz ie  zrezygnow ać. M etoda ta  pozw ala un ik n ąć  
owego zgubnego drug iego  odpływ u i dz ięk i n ie j p ły 
w ak je s t  o 6 — 10 godzin  krócej w słone j, zim nej 
wodzie, —przez co oszczędza odpow iedni zasób energ ji.

T eoretycznie  pogląd d rug i w ydaje  się s łu szn ie j
szy: p racu j dobrze — prędzej skończysz. P ra k ty k a  
je d n a k  w ypow iedziała  się raczej za m etodą s ta y e ra , 
P ow iadam  raczej — gdyż n a  podstaw ie 3 w ypad

ków n ie  m ożna w yciągać 
zupełn ie  zdecydow anych  
w niosków  teo re tycznych . 
T iraboschi, w reszcie po- 
konyw u jąc  k a n a ł w 16 
godzin — p rzechy la  szalę 
ku  d rug ie j m etodzie.

*

K apitan  M atthew Webb 
24. s ie rp n ia  1875 r. o godz. 
12 m in. 56 w południe ro z 
począł b o h a te rsk i czyn 
sportow y, k tó ry  cieszy się 
do tąd  rozgłosem  i popu
la rn o śc ią  w i ę k s z ą  niż 
zw ycięstw a o lim pijsk ie . 
N aza ju trz  o godz. 10-ej 
m in. 43 rano  w ylądow ał 
n a  p laży  w Calais. Ś w iad
kow ie sp isa li m in u ta  po 
m inucie ca ły  p rzeb ieg  te j 
bezp rzyk ładne j w alki czło 
w ieka z w rogą m u n a tu rą  

i  zw ycięstw a je g o  w oli k tó re j n ie  m ogły zmódz a n i 
p rądy , an i odpływ y, an i zim no p rzejm ujące , an i fala, 
an i w reszcie noc, k tó re j ciem ności n ie  m ogły  od d z ia 
ływ ać zachęcająco.

W ebb p ły n ą ł s ty lem  klasycznym , d ługiem i, spo- 
ko jnem i i bardzo pow olnem i pociągnięciam i. D roga 
jeg o  w ynosiła  około 60 kim.!

P ły n ąc  spożyw ał befsz tyk i, buljon , ja jk a  i t . d., 
k tó re  podaw ano m u w koszyku  um ocow anym  n a  
tyczcze. Ja d ł oczyw iście niew iele; od czasu do czasu  
d la  ro zg rzan ia  się p o p ija ł „b randy" i kaw ę. W łodzi 
e sk o rtu jące j je c h a ł p ływ ak , k tó ry  co pew ien  czas 
w sk ak iw ał do w ody i tow arzyszy ł W ebbow i d la  
do d an ia  m u otuchy.

Do m ety  p rzy b y ł W ebb zupełn ie  w yczerpany  
ale bez szw anku  n a  zdrow iu.

Czyn W ebba uw ażano  za coś ta k  n iebyw ałego , 
że po jeg o  śm ierc i (w  r. 1885) n ik t  ju ż  przez d ług i 
czas n ie  m iał ochoty  go naśladow ać. Po la tach  odez
w ały  się n aw e t g ło sy  pow ątp iew ające  w praw dziw ość 
opow ieści o n iesam ow ite j w prost p rzepraw ie  przez c ie
śninę. Pom ysł te n  odnow ił i u czy n ił m odnym  ang lik  
M. Holbein, je d e n  z na jzn ak o m itszy ch  w sw oim  cza
sie cyk listów  drogow ych i piechurów . Holbein, k tó ry  
p o tra fił w c iągu  doby p rze jść  100 m il ang. albo 
p rze jechać  400 m il n a  row erze; gdy  w sk u tek  w ypadku 
oku la ł i  s ta ł  się n iezdolnym  do k o n ty n u o w an ia  daw 
nej k a r  je ry  — postanow ił pow tórzyć to  co zrobił 
W ebb. T ra in ing  p row adził o ryg inalny : k ilk a  godzin

9 —

M ap k a  d ró g  p rz e b y ty c h  p rz e z  W e b b ’a i B u rg e ssa .
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ja z d y  n a  row erze lub chodu, a  potem  k ilk a  godzin 
p ływ an ia . P róbow ał p rzep łynąć  L a M anche 8 razy  
pom iędzy r. 1900— 1903. C złow iek ten , o n iezw ykłe j 
sile  woli, za każdym  razem , gd y  zw yciężony przez 
żyw ioł decydow ał się w ejść  do łódki, mówił: „roz
pocznę n a  now o". Z ap rzesta ł dopiero  gdy  8-raa próba 
ko sz to w ała  go chorobę. W  r. 1902 udało  m u się 
dopłynąć n a  odległość m n ie jszą  od i m ili od brzegu—
i... p rąd  go odrzucił. H olbein m iał zdolności, m iał
wolę — ale nie m iał szczęcia.

K usiło się o La M ansche około 100 pływ aków , 
z k tó ry ch  n a jp o w ażn ie js i byli: Wolff (S zko t), W eid- 
m an, Horace Mew (A nglja), H eaton (A u stra lja ), 
Heggert.y, G reashy, Gavill i w reszcie a u s tra li js k a  
rek o rd z istk a , s ły n n a  m issA n n e tte  K ellerm ann,

D obrnął do celu  dopiero  W illia m  B urgess, rów nie 
zac iek ły  i n ieu s tęp liw y  ja k  Holbein. Po ośm iu pró
bach  n ieudanych , we w rześn iu  1911 — p rzep łyną ł
w 23 godz. 40 min. z D ovru do Cap Gris Nez, z ak re 
ś la ją c  około 53. kim .

W la ta c h  pow ojennych  La M anche s ta ł  się  je s z 
cze bardz ie j m odny. N iem ały w pływ  m iała  tu  s łodka 
n ad z ie ja  zdobycia 1000 funtów  szterlingów ... P rób 
było bez lik u  w tym  i w zeszłym  roku.

N aw et typow y sp rin te r , rek o rd z is ta  francusk i 
n a  100 y. Pouilley  zam ierzał p rzebyć cieśninę. 
P róba  ta  by łab y  o ty le  c iekaw a, że Pouilley  nie p o tra fi  
p ływ ać  inaczej ja k  crawlem!

W ebb, B urgess i Sulli van p łynę li 22, 23 i 27 
godzin, s to su jąc  m etodę poddaw ania  się prądom .

Z w olennicy m etody  sp rin te ro w sk ie j, (prócz T ira- 
b osch fego ) n ie  zaznali pow odzenia. Oto G reashy, 
m istrz  n a  d y s tan s ie  1 mili, m usia ł z rezygnow ać ju ż  
po (53 min.; H eggerty , ów czesny reco rdm an  św ia
tow y  n a  100 yardów , p ły n ąć  zdołał zaledw ie 55

m inu t. N iek tó rzy  „sp rin te rzy"  je d n a k  osiągnęli 
w ynik i w spaniałe: oto np. W o lff  w r. 1908 zap rze
s ta ł próby  będąc bardzo n iedalek im  celu  po 14 godz. 
55 m inutach.

A m erykan in  F ry d e r y k  Cavill, (b ra t słynnego  
R yszarda Gavilla, p ierw szego białego , k tó ry  p ływ ał 
craw lem ) w r. 1877 p o  12 i  pó ł godzinach by ł ju ż  
o k ilk ase t m etrów  od brzegu francusk iego  i... m usiał 
zrezygnow ać, gdyż zabrak ło  m u s ił n a  pokonanie  
odpływ u. Cavill p ły n ą ł sty lem  bocznym .

P łynący  sm a ru ją  ciało  tłuszczem  i p o k ry w ają  
zazw yczaj żyw icą, w celu  uch ro n ien ia  skóry  od zim na 
i d z ia ła n ia  słonej w ody. Na g łow ie noszą gum ow y 
czepek szczelnie p rzy leg a jący  do szyi, n ie jed n o k ro t
nie (H olbein) tw arz  p rzy k ry w a ją  m ask ą  zaopatrzoną 
w szk lane oku lary .

P rzep łyn ięc ie  L a M anche je s t  w w iększym  może 
s topn iu  próbą s iły  woli an iże li sp raw ności ciała . 
P ierw szym  w arunk iem  fizycznym  d la  tego  ro d za ju  
p ły w ak a  j e s t  ogrom na w ytrzym ałość  serca , dalej 
w y trw ałość  m ięśn i i odporność n a  sen. Skóra  dobrze 
w y trzym ująca  dzia łan ie  wody i w arstw a  tłuszczu  
ch ron iąca  od zim na, są  rów nie nieodzow nym  w arun 
kiem  ja k  w ytrenow ane m ięśnie. T echniki, ta k a  im 
p reza  n ie  w ym aga żadnej, czego dow odem  je s t  
to że osiągali w n iej dobre w yn ik i n iespecja liśc i 
w p ły w an iu  (Holbein).

P rzep łyn ięcie  La Manche byw a często k ry ty k o 
w ane z p u n k tu  w idzen ia  celow ości sportow ej, k tó re j 
tru d n o  się w nim  dopatrzeć . J e s t  to  je d n a k  p rze 
p ięk n a  p róba n ieu g ię te j w oli człow ieka, k tó ry  n ie 
zadow olił się podbojem  mórz przy  pom ocy okrętów , 
lecz p rag n ie  je  zw yciężyć s iłą  sw ych  rąk .

Sem.

P R Z E G L Ą D  P R A S Y .
O ddaw na znaną, n ad e r sm u tn ą  p raw d ą—je s t  za

kończenie urlopu. C zasam i gorycz ponow nego chw y
cen ia  za pióro osładza zaliczka, czasem  znów radość  
przedziw na, że pom iędzy p iszącym  a czy te ln ikam i 
znow u naw iąże  się n ić  porozum ienia. Ongi za m ło
dych la t  w zruszenie n iepo ję te  było n ag ro d ą  p ierw 
szych  prób „ lite rack ich"  — te ra z  z k a łam arza  w yzie
ra  znużenie.

N ieste ty  znużenie; oto bow iem  biorę „Tygodnik  
Sp ortow y’ -, s ta ry  num er jeszcze  z 1. sierpn ia . Nic 
się n ie  zm ieniło. P rzepraszam , zm ien iły  się nazw iska . 
Tym razem  bow iem  przedm io tem  a ta k u  je s t  osoba 
p. Sem adeniego. W ym ieniony pow inien  się cieszyć; 
ta k  to ju ż  bow iem  w ty m  polskim  sporcie się dzieje, 
że n a jw ięce j m a się zarzutów  przeciw  tym , k tó rzy  
p racu ją . Sym patycznym  próżniakom , gadułom , k ry 
tykom , m ąciw odom  n ie  dokucza się a tak a m i —poco? 
przecie to  ludzi m ili, k tó rzy  n ikom u n ie  szkodzą.

C opraw da tru d n o  szkodzić skoro  jed y n em  sporto- 
w em  zajęciem  ty c h  panów  je s t  psucie  k rzese ł n a  po
siedzen iach  i k o rzy s tan ie  z u lgow ych biletów  w stępu.

W tym  sam ym  num erze Tygodnika  j e s t  a rty k u ł, 
k tó ry , je ż e li j e s t  k w ia tk iem  n a  n iw ie p iśm ienn ic tw a 
sportow ego to  napew no n ieśm ierte ln ik iem . Dziw, że 
go n ie  p rzed rukow ały  inne  p ism a np. „Szczutek", 
„Szopka ' i t .  d.

Czyż bow iem  je s t  cudow niejszy  te m a t do zab a 
w ien ia  czy te ln ik a  ja k  „S z tuka  a  spo rt"  w edług  „ T y 
godnika".

Radzi tam  zacne to pism o lite ra to m  naszym , by 
zrezygnow ali z do tychczasow ych dróg, albow iem :

„L w ia  część lite ra tu ry  naszej tworząca sobą niezdro
w y  poka rm  duchowy dla swych czytelników  i  w y tw a rza 
jąca w nich jed yn ie  zgn iliznę  m oralną , poioinna być za 
stąpiona in n y m  zdrow ym  pokarm em  duchow ym ’ .

Tym pokarm em  je s t  sport. A u to r a rty k u łu  w ska
zuje w yraźn ie  p rzy k ład y  lite ra to m  naszym . Oto 
Żerom ski, S ieroszew ski, R eym ont i in n i co tc h u  po
w inni p rzeczy tać  „M istrza z C rocsley" Doylego i „L ato  
leśnych  ludzi" Rodziewiczówny. Z nasze j s tro n y  
uw ażam y, że ty ch  p rzykładów  je s t  za m ało. Z l i te 
ra tu ry  obcej m ożnaby  w skazać M ay'a i ze sw o jsk ie j 
w y ją tk i z dzieł M niszkówny.

N iepopraw nych lite ra tó w  naszych  m oże spo tkać  
s tra szn y  cios. Oto je ż e li nie po stąp ią  w edług rad  
au to ra  artyku łów , dokona tego  „młode sportowo uśw ia
domione i  uśw iadam iające pokolenie. A le icówczas cała 
zasługa stanie się własnością tego ostatniego“ .

A nalogicznych w skazów ek doczekali się w tym  
a rty k u le  m alarze i rzeźb iarze. P rzypuszczam y, że 
będą uw ażać a r ty k u ł za zręczną k a ry k a tu rę .

W n iedalek iem  sąsiedztw ie  tego  a r ty k u łu  je s t  
dobre streszczen ie  w ykładów  H an tw arg h a  nap isan e  
przez Szenajcha . Na zakończen ie pom ieściła  re d a k c ja  
n iezw ykle  in te re su jące  personalja  dotyczące panów  
S enkey ’a, V iala, U jvari’ego, B aubacha L Kurza.

Sm utno by łoby  bardzo, gdyby  p iśm ienn ic tw o  
sportow e a la  „ T ygodn ik  Sportow y“ s ta ło  się  zaraź li- 
wem. Na szczęście ta k  n ie  je s t .  Oto „Przegląd Spor
tow y"  w ykazu je  znaczne postępy  zarów no w treśc i, 
ja k  i zew nętrznym  w yglądzie. Tak np. w stępny  a r ty 
k u ł w 33. num erze, po rów nujący  n aszą  i czeską dz ia 
ła lność  sportow ą pow inien  doczekać się bodaj częś
ciow ego przedruku . Po usun ięc iu  p a ru  s łabych  zw rotów  
ja k  upodobnien ie  po lskiej i czesk iej s tru k tu ry  f in a n 
sow ej i  gospodarczej — b y łby  a r ty k u ł te n  jed n em  
z c iekaw szych  ośw ietleń  n ied o łęstw a  nasze j u rzędo
wej p ropagandy .

Podobnie ja k  „Przegląd“ w K rakow ie—we Lwowie 
„Sport"  bo h a te rsk o  w alczy o w ysoki poziom  p rasy  
sportow ej.

—  10 —
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Czasami jaśn iej robi się na świecie, gdy prze
glądając jaknajsum ienniej wszystkie pism a napotka
my tak świetny artykuł ja k  „Sport w Finlandji" 
Orkacza w „Sieivie“. Sport musi być powszechnym, 
by osiągnąć poziom wysoki, oto przewodnia myśl 
artykółu I wślad potem pada wezwanie „organizujcie 
sport na wsi“. „Siew" je s t  organem związku mło
dzieży wiejskiej. Wierzymy więc, że wezwanie jego 
będzie skuteczne i z ufnością patrzymy w przyszłość. 
Mamy jeszcze wątpliwości, co do programu wiejskich 
zawodów lekkoatletycznych, które podają niektóre 
ćwiczenia zbyt skomplikowane ja k  np. rzut dyskiem. 
Usterkom tym zapobiegnie praktyka i powrót wy
szkolonych sportowców z wojska. W ten sposób 
w najdalszej perspektywie zarysowywuje się bliska, 
nieustanna współpraca wojskowości z ludnością 
wiejską.

W tym celu potrzeba koniecznie i pod tym wzglę
dem wpływać na tych, którzy kończą swą służbę woj
skową przyznając np. ulgi wtedy gdy są rezerwista
mi, o ile dobrze zapisali się w rocznikach sportu 
polskiego, organizując sport po wsiach i gminach. 
Parę sporadycznych wypadków wystarczyłoby, by 
tysiące do tej pracy zachęcić. Pod _ tym względem 
nieocenione usługi mógłby oddać „ Żołnierz Polski". 
Niestety po obszernych artykułach, których pojawie

S  T A  D  J O N

nie się swego czasu z radością sygnalizowaliśmy, 
ograniczył się obecnie do szablonowych sprawozdaw
czych notatek. Szkoda.

Inną drogę rozwoju przechodzi „Strzelec". Sądząc 
z numeru sierpniowego stwarza on obecnie typ pisma 
specjalnego, uwzględniającego obszernie wszystkie 
sporty. Redakcja wykorzystując sezon obozowy ogła
sza bardzo ciekawy kon kurs— szkoda, że tak późno 
i tak cicho. Tematami konkursu mogą być dwie 
prace:

1. Co się strzelcowi najwięcej podobało w obozie.
2. Szczegółowy miesięczny program wychowania 

fizycznego w Oddziale.
Pozatem wspomniany numer zawiera artykuły 

„Czem oddychać, nosem, czy ustam i" (poglądy wyra
żone w tej pracy są błędne) oraz bogaty dział spra
wozdawczy.

Kolegą „Strzelca", a przynajmniej blizko z nim 
spokrewnionym je s t  „Przegląd Myśliwski i Łowiectwo 
Polskie". Pismo redagowane wyjątkowo żywo i bar
wnie obfituje zarówno w kapitalne opowiadania ja k  
też i w poważny dział informacyjny.

Coprawda, komu ja k  komu, ale myśliwemu nie 
zabraknie nigdy tematu, a w najgorszym  razie fan
tazji.

T. B . a.

S P O R T  W W O J S K U .
W A RSZA W A  

Z aw ody  o m istrzostw o O .K . I.

M istrzostw a O . K . I. rozegrane dn. 11, 12, 13 
i 14. sierp n ia  r. b. m iały na celu  w ykazać poziom  sp ra
w ności sportow ej w szystkich  oddziałów  O. K . Nr. I. 
oraz w yelim inow ać z nich odpow iedni m aterjał do 
zaw odów  o m istrzostw o arm ji, które odbyć się  m ają 
w drugiej po łow ie  w rześnia.

Program  zaw odów  obejm ow ał: lekką atletykę, p ły 
wanie, p ięc iob ó j now oczesny o fi
cerski i żo łn ierski, oraz p iłkę nożną.

Do zaw odów  stan ęło  razem  oko
ło  160. zaw odników , uczestn iczących  
w rozgryw kach jednostkow ych  i dru
żynowych. L icz b a  ta w porów naniu 
z ilo śc ią  uczestników  w zaw odach , 
organizow anych przez stow arzysze
nia cywilne p rzedstaw ia się im po
nu jąco , ale  tylko temu kto sp o g lą 
da  na liczbę , a nie na wyniki w sp ó ł
zaw odników .

R czm iar bow iem  i jak o ść  p ra
cy na polu  w ychow ania fizycznego 
i sportu  jak o też  rozm iłow anie w niej 
jaknajw iększych  zastępów  żołnierzy 
zależn e je st  od dow ódców , oraz 
od kierow ników  ruchu sportow ego 
w odd ziałach . P ierw si, juko dow ód
cy, przez sym patję  lub o sob iste  z a 
interesow anie się  sportem  stw arza ją  
odpow iedni p o d k ład  do jego  rozw o
ju, drudzy zaś stw orzone warunki 
m uszą w ykorzystać.

Stosun ek  dow ódców  w w ojsku 
i ich pom ocników  do sportu w tej dziedzinie, uzew
nętrznił się jaskraw o p o d czas ostatnich zaw odów .

W idziało się  przedstaw icie li jedn ych  pułków  
w czystych i ładnych  kostjum aćh , innych zaś na sta r
cie bosych , lub w ciężkich butach, brudnych koszulach  
i n iehigienicznych mundurach. T e  drobne szczegó ły , 
zbyt jed n ak  częste , by się da ły  niezauw ażyć i w spra
w ozdaniu nie pod k reślić , stanow iły  n iezb ite  dow ody 
jak o śc i i rozm iarów  pracy, w  tę dziedzinę w yszkolenia 
n aszego  żołn ierza, w łożon ej. Poziom  sportow y zaw o

dów, którego m iarą s ą  ich wyniki, je st  dobry. Przy 
tej ocen ie jedn ak  n ależy  brać p o d  uw agę brak  o d p o 
w iedniej ilo śc i dostateczn ie w yszkolonych instrukto
rów, m ałą  ilo ść  b o isk  i bieżni, oraz przyborów  do 
treningu. N ie m ożna rów nież w ym agać od zaw odni
ków, od niedaw na ćw iczących , opanow ania techniki 
i stylu. T e  rzeczy uzyskuje się  dop iero  po  całych  
latach  system atycznej i m ozolnej p racy .

Sm utne re flek sje  tyczące  upraw iania sportu  w kor
pusach  oficerskich  w zbudziła ilo ść  w spółzaw odników

M IST R Z O ST W O  O .K . Nr. 1.

Por. So śn ick i sk a c z e  w d a l 615 cm. Foł.^W . Rokosz.

w  now oczesnym  p ięc io b o ju  oficerskim ; startow ało 
w nim c z t e r e c h .  L iczb a  to śm iesznie m ała. C zyżby 
w całym  korpusie oficerskim  O K . Nr. 1 nie było  w ię
cej ludzi u praw iających  pływ anie, szermierkę, strzelanie, 
jazdę konną i b ieg? O ile  odpow iedz b ęd zie  tw ier
d ząca , to jak ie  sporty  upraw iają pozosta li oficerow ie?

W szak tylko w ielobój pow odu je w szechstronny, 
harm onijny rozw ój sił i zalet duchow ych w ym aganych 
od  dobrego  żołn ierza W szak on tylko przy sposob i 
i nauczy odporn ie znosić trudy w czasie  działań  wo-
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jen n y ch . K toś iro n izu jąc  zau w aży ł p o d c za s  zaw odów  
w  p ięc io b o ju , że n a  p e w n o  liczb a  zaw o d n ik ó w  w zro 
s ła b y  d o  se tk i, gdyby  w  sk ła d  p ię c io b o ju  w ch o d z iły  
zaw o d y  w... fox-trocie .

Sm utne to , a le  m oże i praw dziw e.
P rz e c h o d z ą c  do o cen y  sam ych  zaw odn ików , trzeb a  

zazn aczy ć , że z m ałem i w y ją tk am i, je s t to  m ate rja ł z u p e ł
n ie  surow y, n ie p o s ia d a ją c y  żad n y ch  w iad o m o ści o z a le 
tach , w ym agan iach , tech n ice  i sty lu  up raw ian e j ga łęzi 
sp o rtu . W ięk szo ść  z n ich  p o s ia d a  w ie lk ie  w rodzone z d o l
n o śc i, k tó re  p rzy  d o b ry ch  c h ęc iach  i p ew n ej dozie  p racy  
o so b iste j i p o m o cy  k iero w n ik ó w  w ycho w an ia  fizycz
n ego  w  w ojsku , stw orzyć  m ogą leg io n  cały  b. p o w aż 
ny ch  w sp ó łzaw odn ików .

O rg an izac ja  zaw odów , jak k o lw iek  b y ła  p rz e p ro 
w ad zo n a  z dużym  n a k ła d em  p ra cy  j e d n o s t e k ,  p o 
zo staw ia ła  w ie le  do  życzen ia . S ędziow ie  jak  zw ykle 
w  w iększości n ieo b ecn i. D la teg o  n ie  m ożna  b y ło  p rz e 
p ro w ad zić  zaw odów  sp raw n ie  i szybko.

P rogram  zaw odów  z u p e łn ie  n iep o trze b n ie  z o s ta ł 
ro z ło żo n y  n a  p rz ec ią g  cz te rech  dni.

M IS T R Z O S T W O  O. K. Nr. I.

/ Fot. W. Rokosz.
W sp ó łza w o d n icy  o f ic e rsk ie g o  p ię c io b o ju  

n o w o c ze sn e g o .

O d  lew ej: kpt. H ut, m jr. Ż arsk i, p p łk . L ecew icz, 
p o r. Billig.

W y n i k i :

L E K K A  A T L E T Y K A .

Pięciobój nowoczesny oficerski. 4 zaw . 1) p p łk . L e c e 
w icz W W K . (n. e. 16. p . u ł.), 2) por. B illig 1 3 .p p ., 3) 
m jr. Ż arsk i 72. pp ., 4) kp t. H u t (K orp . K ad. Nr. 1.). 
W yniki w  p o szczeg ó ln y ch  p u n k tach :

Strzelanie z pistoletów. 1) mjr. Ż arsk i (72. pp .) 182 
p unk t., 2) p p łk . L ecew icz  178 p k t., 3) kp t. H u t 69 p k t.

Pływanie 300  m. 1) po r. B illig 4:53*4, 2) p p łk . L e 
cew icz 5: 46, 3) m jr. Ż arsk i, 4) kpt. H ut

Szermierka na szable. 1) kp t. H ut, 2) p p łk . L ece 
w icz, 3) m jr. Ż arsk i, 4) p o r. B illik .

Jazda konna. 1) p p łk . L ecew icz , 2) por. B illig, 3) 
m jr. Ż arsk i, 4) kp t. H ut.

Bieg na przełaj 4 0 0 0  m. 1) p o r. B illig  18:43, 2) 
kp t. H u t 19:38, 3) m jr. Ż arsk i 20:28, 4) p p łk . L ecew icz  
2 1 : 10.

Pięciobój nowoczesny żołnierski. 13 zawodników.
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1. k p r.Z ło tk o w sk i (1. p . sap.) 3. 439 3P10 31s. 3 19

2. st. szer. P ie rs iak  (1 5. p p  ) 7. 449 3P60 30s. 8 21

3. kpr. K arch u t (7. p . u ł.) 11. 459 31-45 3 P 2 1 22

4. sierż. P a rty k a  (13. pp .) 13. 478 30-98 30s. 4 24

5. st. sz. N ow ow iejsk i (33.pp .) 1. 437 28-29 30-4 8 27

N a jlep szy  czas w  m arszu  6 kim# 36:21.

Pięciobój lekko-atletyczny. 8. zawodników.
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1. chor. W alczak  (33. pp .) 25-6 524 29*72 2 8 5 0 5:25

2. k p t. B obrow ski (13. p p .) 26-3 466 35*26 28*32 5:57

3. st. szer. P o ło m sk i (15. p p .) 27-8 575 27*15 24*58 5:83

Bieg 100 m 18. zaw . P rz e d b ie  I. i)  po r. Z ie m b iń 
ski (1. p . sap .), 2) p o r. G ross (8. D P  ), 3) p lu t. K uli
kow ski ( I .  p . lo t.) P rz e d b ie g  li. 1) p o r. S o śn ick i (B a
on C hem .), 2) sierż. A b ram czy k  (36. p p .). P rz e d b ie g  111.
1) chor. W alczak  (33. pp .), 2) ogn. Sw orow ski (18. 
p ap .), 3) kpr. S ie rzp u to w sk i (33. pp .). F in a ł rozgryw any  
z o s ta ł om yłkow o  n a  l l Om.  1) por. Sośn ick i 12*8s., 2) 
p o r. Z ie m b iń sk i 1 m. z ty łu . 3) chor. W alczak.

Bieg 400  m. 8. zaw. 1) po r. Z iem b iń sk i (p o  zd y 
skw alifikow an iu  p lu t. K ulikow sk iego) 59 s., 2) por. K ur
na tow sk i (21. p p .), 3) p lu t. Z ac h m y c  (21. p p .).

Bieg 8 0 0  m. 11 zaw odn . 1) kpr. W olsk i (71. p p .)  
2:19, 2) p lu t. Z ach m y c  (21. p p .)  2:20, 3) sierż. H a sa ła
( 2 1 .  p p . )  2 : 2 1 .

Bieg 1500 m. 9 zaw. 1) kpr. W olski (71. p p .) 4:50,
2) sierż. S lasko  (13. p p .) 4:25, 3) kan. K ow alczyk  
(1. p an .).

Bieg na przełaj 4 0 0 0  m. 9. zaw o d n . 1) p lu t R ata j- 
czyk (13. p p . 14:34, 2 ) szer. G o ld m an  (13. p p .)  14:47,
3) bom b. B agiński (1. p an ).

Bieg z płotkami HO mtr. 4. zaw . 1) p o r. Z ie m b iń 
ski (1. p . sap .) 20 ’4 s.. 2) por. K u łakow sk i (21. p p .)
2 i p ó ł  m tr. z ty łu .

Bieg rozstawny 4~X400 mtr. 4 drużyny. 1) d rużyna
1. p u łk u  w o jsk  łąc zn o śc i 4:05’6, 2) 33. p p . 4:07’8.

Skok w dal z rozbiegu. 12. zaw odn ików . l ) p o r .  S o ś
nick i (B aon ch em .) 615 c m , 2) p p o r. O stro w iń sk i (21. 
p p .)  538 cm ., 3) kpr. S ierzp u to w sk i (33. p p .) 530 cm.

Skok w wyż z  rozbiegu. 7 zaw o d n ik ó w . 1) p o r. Z iem 
b ińsk i (1. p . sap .) 149 cm ., 2) sierż. T e ich m an  (21. p p .)  
144 cm ., 3) kpr. S ierzpu tow sk i (33. p p .) 139 cm.

P o z a  k o nkursem  p p o r. W ajch t (1. p . lo t.) sk oczy ł 
150 cm .

—  12
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Skok o tyczce. 10. zaw o d n ik ó w . I) p lu t. Z  a clim y c 
(21. p p .)  283 cm., 2) kp t. H yży  (13. p p .)  270 cm.,
3) st. szer. P o ło m sk i (15. p p .)  242 cm.

P zu t oszczepem. 9. zaw ód. 1) chor. G ro sick i (36. 
p p .)  36'37 m-, 2) szer. D usiak  34*52 m., 3) p o r. Z ię b a  
(13. p p .)  34*20 m.

R zu t dyskiem. 8. zaw. 1) chor. W alczak  (33. p p .) 
28*50 m., 2) k p t. B obrow sk i (13. p p .) 28*32 m tr., 3) p o r. 
G ustow sk i (K O SS .) 27*22. m.

R zu t kulą. 11. zaw . 1) kp t. B obrow ski (13. p p .) 
9*27 m., 2) p o r. G ustow sk i (K O S S .) 9*45 m., 3) chor. 
W alczak  (33. p p .)  9*30 m.

R zu t ciężarem. 4. zaw . 1) kan. W o jc iech o w sk i (1. 
p a n .)  5*90 m ., 2) p o r. G ustow sk i (K O S S .) 5*65 m.,
3) kan. S tec  (1. p an .) 5*42 m.

Przeciąganie liną n ie  o d b y ło  się  z n iew iad o m y ch  
p o w o d ó w .

S zk o d a  w ie lk a , gdyż  zaw o d y  te , jak o  d rużynow e 
są  b . w skazane .

PŁ Y W A N IE .

Bieg 100 m. dowolnym stylem. 12. zaw. I) p o r. Kun
cew icz  (K O SS .) 1:04, 2) po r. Z iem b iń sk i ( l .  p. sap .)
1:12*7, 3) p p o r. W ajch t (1. p . lo t.) p ó ł  m tr. za  drugim .

Bieg 2 0 0  mtr. na piersiach. 13. zaw . 1) por. Z iem 
b ińsk i (1. p. sap .) 2:57, 2) p o ch . Józw ick i (K O SS.) 2:59.

Przepłynięcie W isły wszerz. 6. zaw . 1) p o r. K un ce
w icz (K O SS.), 2) sierż. U rb an iak  (1. p. w. łą c z .) , 3) szer. 
L esińsk i (13. p p .).

P IŁ K A  N O Ż N A .

Do zaw o d ó w  o m is trzo stw o  D O K . Nr. 1. s tan ę ły  
3 drużyny: 42. pp ., 13 pp . i I. p . lo tn ,. D nia  11. s ie rp 
n ia  z o s ta ł ro zeg ran y  m ecz  p o m ięd zy  42. p p . a  13. pp . 
z re zu lta tem  2 : 0  na  korzyść  „ trzy n astk i" . S ęd z ia  p. 
S trzeleck i. Do o sta te cz n y c h  ro zg ry w ek  o m istrzostw o  
s ta n ą ł  13. pp . i l. p . lo tn . L o tn icy  w ykazali b rak  tre- 
n ngu i s ła b ą  tech n ik ę , w sk u tek  czego  zosta li p o k o 
nan i w  sto su n k u  4 : 1 .  S ęd z ia  kp t. St. Loth.

T. C.
C Z Ę S T O C H O W A

W dniu  21. 22. 28. i 29. l ip c a  1923. r. o d b y ły  
się  w C zęsto ch o w ie  na  b o isk u  sp ortow ym  27. pp . 
w  k o szarach  „Z aw ad y " d o ro czn e  zaw ody sp o rto w e
0 m istrzostw o  7. Dyw izji P iech o ty .

Z aw o d y  o d b y ły  się  p rzy  sp rz y ja jąc e j p o g o d z ie
1 w ie lk ie j frek w en c ji p u b lic z n o śc i, k tó ra  w  roku  b ie 
żącym  o k a za ła  z n aczn ie  w ięk sze  z a in te re so w a n ie  się 
sp o rtem  n iż  w ub ieg łym .

W y n i k i :

M arsz 20  kim. drużyn pułkowych ze strzelaniem na 
2 0 0  m :  1) d rużyna  25. p p . 2:30*37.

Bieg rozstawny 4 ^ 4 0 0  m.: 1) d ru ży n a  25. p p . 4:11*2. 
R zu t dyskiem: 1) po r. K o n o p ack i (7. p a p .)  31 *55 m.,

2) p lu t. N sek  (27. p p .) 28*80 m., 3) kp t. h o u rn ie r  
(27. p p .)  27 m.

R zut dyskiem oburącz: 1) sierż. R y b ak  (25. p p .)
50*25 m ., 2) sierż. K rów ka (25. p p .)  44*45 m.

Skok w wyż z rozbiegu: 1) po r. K o n o p ack i (7. p a p .)  
158 cm ., 2) bom b. S zm aragd  (7. p a p .)  153 cm ., 3) ka- 
n o n ie r K o ro lu k  (7. p a p .)  148 cm.

W alka na bagnety: 1) szereg . L ew  (27. p p .), 2) szereg . 
L itw ińczuk  (27. p p .), 3) sierż. N ajm ig ier (27. pp .).

R zu t oszczepem: 1) k ap r. C ieślik iew icz  (25. p p .)
36*95 m., 2) k ap r. Ż y tk o  (25. pj!>.) 34*60 m., 3) szereg . 
K u zdroń  (24. p p .)  29*45 m.

R zu t oszczepem oburącz: i )  sierż. K rów ka (25. pp .) 
43*12 m., 2) sierż. R yb ak  (25. p p .)  40*10 m.

Bieg z płotkami 110 m.: 1) p o r. K o n o p ack i (7. p a p .)  
19*6 s., 2) sierż. K rów ka (25. p p .)  20 s.

Frzeciąganie liny: 1) d rużyna  7. p a p .

Pięciobój żołnierski: 1) st. szer. S ido rsk i (27. p p .) 
7 p ., 2) szereg . K os (25. p p .)  16 p ., 3) szereg . G aluk  
(27. p p .) 19 p .

Rzut granatem do celu: 1) k ap ra l Ż y tk o  (25. p p .)
27. pp ., 2) Szereg . B ier (25. p p .) 10 p., 3) p o r. P igu- 
łow sk i (27. p p .) 8 p.

Bieg 8 0 0  m.: 1) st. szer. M ilczarek  (25. p p .)
2:23 2, 2) p o r. K o n o p ack i (7. p a p .)  2:23*6, 3) st. sierż. 
R ogusk i (27. p p .)  2:24*2.

Bieg szturmowy zespołów pułkowych 400 m.: 1) dru
żyna  27. p p . 2:21*5, 2) d rużyna  25. p p . 3:28*2.

Pięciobój lekko-atletyczny —  olimpijski: 1) st. sierż. K ę
dziersk i (25. p p .) 64 712, 2) sierż. K rów ka (25. p p .) 
46.790, 3) st. szer. S id o isk i (27. p p .)  46.470.

Trójskok: 1) po r. K o n o p a ck i (7. p a p .)  11*65 m.,
2) st. sierż. K ędziersk i (25. p p  ) 10’60 m., 3) s ie rżan t 
A d am czy k  (25. p p .) 10*26 m.

Skok w dal: 1) por. K o n o p ack i (7. p a p .)  567 Cm.,
2) k an o n ie r  Szm aragd  (7. p a p .)  533*5 cm ., 3) st. sierż. 
K ędziersk i (25. p p .) 531 cm.

Pchnięcie kulą : 1) k p t. Fourn ier (27. p p .), 2) kpr. Ż y tko  
(25. pp .) 9 69 m., 3) szereg . P aw laczak  (27. p p .) 9 62 m.

Pchnięcie kulą oburącz:
18*67 m., 2) k ap r. Ż y tko  
(25. p p .)  18 4 3 m ,  3) kpr.
K uliński (7. p a p .)  17*83 m.

Bieg na przełaj 4  kim'..
1) st. szer. M ilczarek  (25 
p p .)  18:23'2, 2) szer. No 
w ak S zczep an  (27. p p .
I8:28'2, 3) szer. W oźn iak  
(25. p p .)  18:48.

Bieg I0 0 m .:  l )b o m b .
S zm aragd  (7. p a p .)  I 1 8,
2) p o r. K o n o p ack i (7. 
p a p .)  V2 m. za nim , 3) 
sierż. R ybak  (25. pp .)

R zu t granatem u> dal:
!) k ap r. Ż y tk o  (25. p p .;
50 37 m., 2) kapr. R óg 
(7 p a p .)  48*90 m., 3) sz.
K asprzyk  (25. p p .)  47*30.

Skok o tyczce: 1) st. 
sierż. K ęd zie rsk i (25. pp .)
2*94 m ., 2) szereg . N o 
w ak Jó ze f (2 7 .p p .) 2*44m.
3) st. szer. S id o rsk i (27. 
p p .) 2*69 m.

Boks: 1) st. sierż. Ro 
guski (27. p p .), 2) sierż.
A d am czy k  (25. p p .).

Bieg 1 5 0 0  m.: 1) st. szer. M ilczarek  (25. p p .)  5:04
2) szer N ow ak S zczepan  (27. p p .)  5:05, 3) sierż. 
K rów ka (25. p p .)  5.06.

Bieg rozstawny 4 ^ 1 0 0  m.: I)  d rużyna  25. p p . 50*2 s.,
2) d rużyna  74. pp . 55:6 s., 3) d ru ży n a  T l. pp . 57 s.

P Ł Y W A N I E .
N O W O -ŚW IĘC IA N Y .

W  dniu  15. lip c a  b. r. S ek c ja  p ły w a ck a  ZBK. 
u rz ąd z iła  na  rzece  Z e jm ia n ie  p ró b n e  zaw o d y  p ły 
w ack ie , k tó re  d a ły  n a s tę p u ją c e  w yniki

Pływanie z prądem dystans 2 5 0 0  m.: 1) Januszew sk i 
W ik to r 21:10, 2) P ień k o w sk i A ndrzej 22:00, 3) K o w a
lew ski A n ton i 22:10.

Pływanie pod wodą dystans 30 m.: 1) K ow alew ski
A n to n i 13 s., 2) C h adziew icz  Jan  16 s., 3) P ie tru sew icz  
R om an 20 s.

Nurkowanie: 1) Januszew sk i W ik to r 25 s.
Skok w dal z  lądu: 1) P ie tk iew icz  A le k sa n d er 3 m .,

2) C hadziew icz  Jan  2*20 m., 3) Januszew sk i W ik to r 2 m.

1) kpt. F o u rn ie r  (27. pp .) 

M ISTR Z O .K. N r. 1.

Fot. W . Rokosz. 
P p łk . L ec ew ic z  w  b ieg u  

n a  4000 m.
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P I Ł K A  N O Ż N A
W ARSZAW A.

Pogoń (Lwów) —• Polonia (W arszawa) 5 : 1  (2  : I). 
D n ia  19.5.23 r. G ra  o m istrzostw o  klasy A. M ecz 
ten , k tó ry  z a d e c y d o w a ć  m ia ł o p rz e jśc iu  do finału  
rozg ryw ek  o m istrzostw o  P o lsk i jed n e g o  ze  w s p ó ł
z aw o d n ik ó w  o d b y ł się  w A grykoli. M okre b o isk o  
i deszcz  w ie lce  p rzy czy n ił się  do  zw ycięstw a Pogoni, 
k tó ra  czu ła  się  d o b rze  n a  ślisk im  te re n ie .  W iad o m ą 
je s t  z resz tą  rzeczą , że na  ślisk im  te re n ie  d rużyna  lep sza  
p o tra fi zazn aczy ć  sw ą p rzew ag ę  w w yższym  sto su n k u  
cyfrow ym . P o g o ń  b y ła  le p sz ą  w a taku , ty ły  te c h 
n iczn ie  słab sze , tak ty czn ie  zad o w o liły  trzy m ając  w  sza 
chu a tak  P o lon ii, b ieg a jąc y  b e z ła d n ie  i bezm yśln ie . 
B rak T. G rab o w sk ieg o  jed n e g o  n a p as tn ik a  z g łow ą, 
n ie  tłu m aczy  tak  w ysokiej p rzeg ran ej d o sta teczn ie . 
C a ła  drużyna P o lo n ii g ra ła  pon iże j sw ej form y, 
a  n a d to  tak ty czn ie  n ie  sp ro s ta ła  b a rd z ie j ru ty n o w a
nem u p rzec iw n ikow i. Fam a o groźnej t ró jc e  srodko" 
w ej P o g o n i b y ła  p o w o d em , że p o m o cn icy  P o lo n ii 
skup ili się w  śro d k u , co z o ru n n ie  w y k orzysta li łą c zn ic y  
F ogoni, a  zw łaszcza  G a rb ień , w y sy ła jąc  w  bój skrzy
d ła  i s trz e la ją c  b ram k ę  po  b ra m c e  z c en te r . G łó w n a  
b o w iem  p rzew ag a  P o g o n i n ad  in n em i'd ru ży n a m i leży  
w  zd o ln o śc i tró jk i śro d k o w ej do  s trz e lan ia  z c e n tro 
w ych  v o lley ó w  i p i łe k  n ieu s taw ian y ch . D la teg o  też  
d rużyna  k tó ra  p o tra fi u n ieru ch o m ić  P o g o n i sk rzyd ła , 
m a w alkę u ła tw io n ą . D uszą p o g o n i b y ł G arb ień . 
S zab ak iew icz  n ie  um ie je szcze  w ystaw iać  m u p iłk i 
n a  zm ianę. G ra  jeg o  je d n a k  p o z b aw io n a  tr ic k ’ów 
a la  S ło n eck i o w ie le  w ięce j p rzy n io s ła  ko rzyści d ru 
żyn ie  n iż teg o  osta tn ieg o . W acek  K uchar i Bacz 
dobrzy , n ik li jed n a k  w o b e c  G arb ien ia , k tó reg o  b o m b y  
i tak ty c zn e  p o su n ięc ia  b y ły  b ez  zarzu tu , p rzy p o m in a 
ją c e  n a jle p sze  jeg o  czasy. Z  P o lo n ii zadow olili C zaj
kow ski i J. L o th . P rzew aga  P o g o n i u w id o c zn iła  się  
d o p ie ro  po  p a u z ie  i w ted y  gra b y ła  na jc iek aw szą .

S ęd z io w ał dr. L u stg a rten  w zorow o. S zybka  orjen- 
tac ja , o p a rta  n a  g run tow nej zn a jo m o ści p rzep isó w  
i p ra k ty c e  zn ak o m iteg o  d aw niej g racza, ru ch liw o ść  
i b e zs tro n n o ść  o to  cech y  teg o  n a jlep szeg o  w P o lsc e  
sęd z ieg o . Z  p rzy jęc ia  jak ie  m u zg o to w ała  p u b liczn o ść  
w id o czn em  b y ło , że n a  d o b rem  sęd z io w an iu  i w  W ar
szaw ie się  z n a ją  i u m ie ją  tą  rz ad k ą  u m ie ję tn o ść  ocen ić.

P rzeb ieg  gry: Z  p o c z ą tk u  o b u stro n n e  a tak i; w i
d o c zn ą  jed n a k  rz ec zą  b y ło , że  a ta k  P o g o n i je s t  d o 
b rze  dysp o n o w an y , b o  k ażd ą  ak c ję  k o ń czy ł strzałem . 
W  12. m inucie  O learczy k  n a c is k a n j 'p rz e z  a ta k  P o lo n ii 
tak  silnym  strza łem  p o d a je  b ram k arzo w i, że  s ła b o  
o d b itą  p rz ez eń  p iłk ę  p a k u je  z p o w ro tem  do sia tk i 
M alinow ski. W  30. m inucie  G a rb ień  w y k ła d a  p ięk n ą  
p iłk ę  Szabak iew iczow i na  p rz eb ó j, a  ten  m im o foulów  
ze  s tro n y  P o lo n ii zd o b y w a w y ró w n u jący  p u n k t. Już 
w 4 m in. p ó źn ie j s trze la  G a rb ień  n a s tę p n ą  b ram k ę , 
z p ięk n eg o  p rz eb o ju , k tó ry  n ie  u d a łb y  się  in n em u  n a 
p as tn ik o w i n ie  p o s ia d a ją c e m u  jeg o  w agi. P o  pau zie  
P o g o ń  z u p e łn ie  z aw ła d n ę ła  p o lem . W  15. i 20. m inu- 
c ia  z sy tu ac ji p o d o ram k o w ej p o  cen trze  s trze la  Bacz 
dw ie  b ram ki, a  w  38. m in. p ięk n ą  b o m b ą  G a rb ień  
u stan aw ia  o s ta teczn y  w ynik.

D o d a jąc  do  teg o  w yniku p rzeg ran e  W arszaw iank i 
w e Lw ow ie, o s ta tn ia  n ied z ie la  b y ła  d n iem  po g ro m u  
s to licy  p rzez  „ p ro w in c jo n a ln y  Lw ow .

St. Mielech.
*

Leg ja  — Orkan 5 : 0  (1 : 0). Z am ias t m eczu  z czer- 
n io w ieck ą  P o lo n ją , k tó ra  p rz y je ch a ć  n ie  m o g ła  z p o 
w o d u  tru d n o śc i p a szp o rto w y ch , ro z e g ra ła  L eg ja  w  dn.
14. b.m . zaw o d y  to w arzysk ie  z d rugok lasow ym  O rk a 
nem . R ó żn ica  w p o z io m ach  gry, dosyć  znaczn e , o czem  
z resz tą  św iadczy  w ynik , w y k aza ła  w yższość te c h n icz n ą  
L egji. O rk an  do  przerw y trzy m ał się d z ie ln ie , p o  za 
m ian ie  jed n a k  p ó l u leg ł s iln ie jszem u i lep ie j zg ranem u 
p rzec iw n ikow i. Jak o  m ło d y  z esp ó ł zap o w iad a  się  O r

kan b a rd zo  d o b rze , p o s ia d a ją c  m a te rja ł św ieży i fi
zyczn ie  dobry .

U L egji w id z ie liśm y  rzereg  b łęd ó w , p rzed ew szy st- 
k iem  w grze n ap ad u . B ardzo do b ry m  w nim  o k aza ł 
się  W ęglow ski U., k tó ry  s trz e li ł  3 b ram ki; p o  jed n e j 
b ram ce  zro b ili Z o lle r i K raw uś. S ęd z io w ał p . B ed 
n arsk i. abc.

Legja  — Sokół (Toruń) 5 : 0  ( 4 : 0 ) .  M ecz to w arzy 
ski w dn. 15. b. m. S o k ó ł to ru ń sk i, n a le żą c y  do  k lasy  
A . o k ręgu  to ru ń sk ieg o , z ap re ze n to w a ł grę am b itn a  
i ład n ą . W yso k ą  cyfrow o p o rażk ę  zaw d z ięcza  S o k ó ł 
sw em u b ram k arzo w i, k tó ry  do p rzerw y  g ra ł b ez  p o ję 
cia. P o m o c  te j d rużyny ró w n ież  b y ła  s ła b ą  i n ie  u m ia ła  
w sp ó łd z ia ła ć  z n ap ad em .

Z  L eg ji n a  czo ło  d rużyny  w y b ija ł się  W ęg low sk i II. 
n a jlep szy  dziś n a p as tn ik  L egji, g ra jąc  rzeczyw iście  
p ie rw szo rzęd n ie , jak  za n a jle p szy c h  czasów  sw ej gry 
w  k rakow sk im  W aw elu . Sam  z d o b y ł 4 b ram ki. Z  in 
ny ch  graczy  L egji, j a k  zw ykle  do b ry m  by ł Z o lle r  w  p o 
m ocy  i A kim ow  w  b ra m c e . M ie lech  sta le  za  p o w o ln y , 
w strzym yw ał c a łą  a k c ję  n a p a d a , k tó ry  w sk u tek  teg o  
do akc ji z e sp o ło w ej, k o m b in acy jn e j n ie  b y ł zdo lny . 
T o  też  w szystk ie  b ram k i z ro b io n e  b y ły  z w y p ad ó w  s o 
low ych. O b ro n a  d o b ra .

Z aw o d y  in te re su jąc e , o tem p ie  źyw em , w y k aza ły  
zn ac zn ą  p rzew ag ę  L egji do  przerw y . W  d rug iej p o ło 
w ie  g ra  bard z ie j się  w yrów nuje , w sk u tek  zm ęczen ia  
obu drużyn . P ią tą  b ram k ę  d la  Legji s trz e lił  K rassow 
ski. K o en ig il n ie  w y k o rzy sta ł rzu tu  k a rnego , p o d y k to 
w an eg o  za foul jed n e g o  z o b ro ń có w  S o k o ła . Z aw o d y  
p ro w a d z ił w  b rak u  sędz  ego zw iązkow ego  p . W ę
glow ski I. abc.

W arszawianko  — M akkabi 0 :  0. G ra to w arzyska  
w  dn . 15. b .m . M ecz te n , naw iasem  m ó w iąc  w y b itn ie  
„k laso w y “, W arszaw ianka  w zu p ełn o śc i zb ag a te liz o 
w a ła , w y staw ia jąc  d rużynę s ła b sz ą  i n iezg ran ą . Z a  to  
M akkabi z d o b y ła  się  na  w y siłek  p raw d ziw ie  spo rtow y , 
g ra ją c  zn aczn ie  lep ie j od  sw ego  p rzec iw n ik a  i raz 
je szcze  s tw ie rd za jąc , że p o tra fi b y ć  g roźną  n aw et d la  
p ierw sze j klasy. D o b ra  g ra  ty łó w  o b u  d rużyn  n ie  p o 
z w o liła  n ik o m u  z d o b y ć  bram ki. Jest to  p o  części tak że  
w in ąch ao ty czn ej gry n ap ad ó w , k tó re  n ie  p o tra f iły  so 
b ie  w y ro b ić  k o rzystnej p o zy cji do  s trzału .

G ra  p ro w a d zo n ą  b y ła  w  tem p ie  d o ść  ostrem . je d 
nak że  n ie  b ru ta ln em  w y b ija ł się  d o sk o n a łą  g rą  b ram 
karz  M akow ski. S ęd z io w ał p o p ra w n ie  p. K rukow ski.

cbc.
Polonja III. —  Legja III . 5 : 0  ( 2 : 0 ) .  D w ie b ram ki 

z d o b y ła  P o lo n ja  III. z rzu tó w  karnych .
Olimpja II. — M akkabi II. 3 :  0. Z aw o d y  te  p ro 

w ad zo n e  p rzez  b. s ła b eg o  sęd z ieg o  p. B e rlin e rb lau a , 
z ak o ń czy ły  się  zw ycięstw em  b ezw zg lęd n ie  lepsze j O lim - 
p ji 111., g ó ru jące j p o d  każdym  w zg lędem  n a d  sw ym  
przec iw n ik iem . abc.

W K S. Pogoń — M akkabi 2 : 2  (2 : 1). D rużyna w o j
skow a P o g o n i zaliczo n a  do k lasy  C. o k ręgu  w arszaw 
sk iego  p o k a z a ła  w  o sta tn ią  so b o tę , że p o tra fi b y ć  go 
dnym  p rzec iw n ik iem  drużyny  d ru g o k laso w ej. M ając  
dość  z n aczn ą  p rzew ag ę  w p ierw sze j p o ło w ie , i z d o 
byw szy  dw ie b ram ki p o tra f iła  p rzez  d łuższy  czas p ro 
w ad zić  z w ynikiem  d la  sieb ie  korzystnym  (2 ; 1). D opiero  
p o  p rzerw ie  M akkabi ro zw ija  grę ła d n ą  tec h n icz n ie  
i tak ty czn ie  d o b rą  i p rzew yższa  tern  o g rom nie  sw ego 
p rzec iw n ik a , k tó ry  zn aczn ie  o s ła b ł. W  tym  czasie  też  
zd o b y w a  M akkabi b ram k ę  w y ró w nyw ującą.

Z  P o g o n i w yróżn iali się  oba j o b ro ń c y  i lew y ł ą 
czn ik , w  M akkabi d o b rą  b y ła  o b ro n a  i b ram k arz . N a
p ad o w i M akkabi c iąg le  je szcze  b ra k  zgran ia. S ęd z io 
w a ł p. P o z n e r. abc.

L W Ó W .

Czarni — Warszawianka 4 : 0  ( 0 : 0 )  i 5 : 1  (2 :1 )•  
D w udniow e zaw o d y  C zarnych  ze  s to łe c z n ą  W arsz a 
w ian k ą  zak o ń czy ły  się  w  o b a  d n ie  w ysoko-cy frow ą 
p o ra żk ą  W arszaw ianki. W arszaw ian k a  g ra ła  w  sk ład z ie
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o słab io n y m , je d n a k ż e  tak  w y sok ich  p rzeg ran y ch  n ik t 
się  n ie  sp o d z iew ał. Je szcze  raz  św iad czy  to , że W ar
szaw ianka  z an a d to  je s t  p e w n a  sie b ie  i do  zaw odów  
p o w ażn ie jszy ch  n ig d y  n a leży c ie  n ie  je s t  p rzy g o to w an a .

Czarni — 15. pp. 7 : 0  (2 :0 ) .
Pogoń (Stryj) —  Czarni II. 1 : 5  (Ol 2).
Z aw o d y  o m istrzostw o  k lasy  B. okr. lw ow skiego: 

Biali — Korona (Sambor) 4 : 0  (2 :0 ;  Hakoah (Stanisła
wów) — Orlęta 3 : 2 ;  Pogoń II. — Sokół (Stanisławów)
3 l 1  ( 2 : 0 ) .  abc.

*

W  dniu  29. lip ca  b . r. o d b y ło  się  N adzw yczajne  
W aln e  Z g ro m a d ze n ie  K oleg ium  S ęd z ió w  L w ow skiego 
Z O P N ., jak o  e p ilo g  a tak ó w  p ra sy  n a  sęd z ieg o  p. S z les- 
se ra , co zm usiło  Z a rz ąd  K oleg jum  S ędziów  do dym isji. 
P o  d łu g ich  d e b a ta c h  w y b ran o  now y Z a rz ąd  w  n a 
s tęp u jący m  sk ład z ie : p re ze s  inż. L. D udryk , w ic ep re 
zes dr. R. H u b l, sek re ta rz  W . B ober, cz ło n k o w ie  Z a 
rząd u  pp .: M. D ecow sk i, po r. E. G o e tt, M. S z lesse r,
A. Z im m erm an.

B o lączk ą  sp o rto w eg o  L w ow a, k tó ra  się  w c iąż  da je  
w e znaki, je s t b rak  d o b ry ch  sędziów . B yw ały  w y p ad k i 
że na  zaw o d y  m ięd zy n aro d o w e  w y znaczano  sędziów , 
k tó rzy  p rzez  sw ą n ieu d o ln o ść  ty lk o  je  psu li, z o s taw ia 
ją c  u d rużyn z ag ran iczn y ch  w rażen ie  s tro n n iczo śc i, 
k tó re  p o d k o p y w a ło  p re s tig e  n a szeg o  sp o rtu  zag ran icą . 
Z e  sta rszy ch  sęd z ió w  jed y n ie  p . kpt. B ilor i p . S z lesser 
o d p o w ia d a ją  w ym aganym  żąd an io m , a le  i oni m ają  
sw o je  s ła b e  dn ie , k tó re  n ie raz  p o w ażn ie  o b n iża ją  d o 
ty ch czaso w e  zau fan ie , jak iem  się  c ie szą  w  św iec ie  
sp o rtow ym  Lw ow a. Z now szy ch  s ił sęd z io w sk ich  
n a  piervyszy p la n  w y b ija ją  się dw ie  m ło d e  „gw iazdy" 
pp .: M arjan  D ecow sk i i por. E dw ard  G o e tt, k tó rzy  p o 
s ia d a ją c  d o b re  oko , w y trzy m ało ść  w b iegu , s ta n o w 
czość  w  d ecy z jach  i d o sk o n a łą  zn ajo m o ść  p rz ep isó w  
gry w  p iłk ę  no żn ą, p rzesz li n aszych  sta ry ch  w e te ra 
n ó w  sęd z io w sk ich , tak  że co raz  częśc ie j w id u jem y  ich 
n a  n aszych  b o isk ach . Ch.

K O L A R S T W O .
D w udniow e w yścigi m ięd zy n aro d o w e, u rząd zo n e  

n a  D ynasach  w dn. 15. i 19. s ie rp n ia , s ta ran iem  W. T . 
C. n ie  b y ły  d la  w idzów  w id o w isk iem  c iek aw em  i p e ł-  
n em  w rażeń . B rak ład n y c h  w alk  oraz s ta ła  p rzew ag a  
p rzy jezd n y ch , czyn iły  w yścig i m o n o tonnym i.

D la  m ło d y c h  jed n a k  naszy ch  jeź d źc ó w  b y ły  one 
d o b rą  i p o u c za ją c ą  szk o łą  te c h n ik i i tak tyk i k o lars tw a  
w  czem  p rzo d o w ali p rzy jezd n i. M istrzam i w  tem  o k a
zali się  C h a rd o n  i B aron , k tó rzy  d z ięk i d o b rem u  fini- 
show i b y li zaw sze zw ycięzcam i.

W o o d y  H e d s p a th —M urzyn, n ie  s ta n o w ił g roźnego  
k o n k u ren ta  d la  m ie jsco w y ch  i b y ł zw yciężany  p rzez  
s ła b sz y ch  jeźd źcó w . D zięki ty lko  sw em u w yg lądow i 
i p o c ie szn em u  zach o w an iu  się  w zb u d za ł w  w id zach  
w e so ło ść  i ok lask i.

W y n i k i :
D z ień  15. s ie rp n ia .
W yścig Juniorów 800 m. 1) N icińsk i 16*2 s., 2) R ybak.
W yścig „Gości" 800 m. 1) B aron, 2) C h ardon , 3) 

H ed sp a th .
W yścig„ Zachęty“ 8 0 0  m. 1) O k sin ty cz  14'2 s., 2) 

S zp ądrow sk i.
W yścig  “Seratsch“ . P rz e d b ie g i n a  800 m tr. finał 

1000 m.
P r z e d b i e g i ,  1) B aron  13*4 s„  2) K w iecińsk i

3) K am ińsk i.
P r z e d b i e g  II. 1) C h a rd o n  14 s., 2) Jab rzem sk i,

3) Jan o c iń sk i.
P r z e d b i e g  III. 1) G ro ch o w sk i 13*2 s., 2) T u 

row sk i, 3) Ł azarsk i.
F i n a ł  1. 1) C h a rd o n  13 s., 2) B aron, 3) T u 

row sk i.
F i n a ł  II. 1) Ł azarsk i 13*4 s., 2) G rygorow icz,

3) K u b asińsk i.

W yścig „Awansu“ 8 0 0  m. 1) P o d g ó rsk i 14*4 s., 2) 
K w ia tkow ski, 3) P o p o ń czy k .

W yścig „Premjowy“ 6. okrążeń. 1) K ub asiń sk i 3:20 6,
2) G rygorow icz, 3) O ksin tycz

W yścig „Handicap“ 1200 m. 1) T u row sk i l : 31, 2) 
C h ard o n , 3) Ł azarsk i.

W yścig „de Demi fo n d u 3000 m .
S e r  j a  I. l )  O k sin ty cz  4:48, 2) N icińsk i, 3) 

K aczm arczyk .
S e r  j a  II. 1) P o d g ó rsk i 5:11, 2) P o p o ń czy k , 3) 

M iłako  w ski.
W yśctg „Dystansowy“ 10000 m. 1) B aron 15:44, 2) 

T urow sk i, 3) Ł azarsk i.

D z ień  19. s ie rp n ia .

W yścig  „ Awansu“ 8 0 0  m.
P r z e d b i e g  I. 1) S zp ąd ro w sk i 14*8 s., 2) W ig,

3) C ichalew sk i.
P r z e d b i e g  II. 1) M ase lb u sch  16*4 s., 2) R ze

p e ck i 3) R ybak.
F i n a ł  I. 1) S zp ąd ro w sk i 14*4 s., 2) W ig, 3 C i

chalew sk i.
F i n a ł  11. 1) K aczm arczyk  17 s., 2) O sip o w sk i,

3) K oślak .
W yścig „Premjowy“ 10 okrążeń. I)  Jab rzem sk i

5:39*6, 2) Jan o c iń sk i, 3) K ubasińsk i.
Próba pobicia rekordu na 400 m R ek o rd  n a  400 m. 

u stan o w io n y  p rzez  Szym czyka w cz. 26*4 s., n ie  z o s ta ł  
po b ity . N a jlep szy  czas o s ią g n ą ł B aron — 26'8 s. 
i C h a rd o n  27 s.

W yścig  „Seratsch“ 8 0 0  m.
F i n a ł  '. I) P o d g ó rsk i 14*l s., 2) K w iatkow ski,

3) P ią tk o w sk i.
F i n a ł  II. I)  B rońsk i 14*2 s., 2) K u b asińsk i, 3) 

R zep eck i.
W yścig „de Demi fo n d “ 3000 m. I) C h a rd o n  5:24*2, 

2) B aron, 3) G ronczew ski.
W yścig „Handicap“ 1200 m. 1) B aron 1:38.2, 2) 

C h a rd o n , 3) H ed sp a th , 4) Jan o c iń sk i.
Wyścig „de Demi fo n d 6i 2 0 0 0  m.
S e r j a  I. I) O k sin ty cz  3:16*6, 2) N icińsk i 3) 

R ybak.
W yścig „Amerykański parami“ na przestrz. 2 5  kim. 1) 

w ygryw a b. ła d n ie  p a ra  B aron i C h a rd o n  zd o b y w ają c  
w  każdym  fin ale  p ierw sze  m ie jsce , d z ięk i p ra c y  n a  
fin ish  ach  B arona. O g ó ln a  ilo ść  p u n k tó w  1. pary  
w y n o s iła  28, czas 40:26. D rugą z ko lei b y ła  p a ra  J a 
n o c iń sk i— T u ro w sk i p u n k tó w  18, trzec ią  G ro ch o w sk i — 
Jab rzem sk i p u n k tó w  13.

W yścig  n a  100 kim .

W  p rz y sz łą  n ied z ie lę  dn. 26. s ie rp n ia  r, b. o godz. 
3 i p ó ł  o d b ę d z ie  się n a  D yn asach  to ro w y  w yścig  100- 
k ilo m etro w y  bez  p ro w a d ze n ia  z fin ish ’am i i p rem jam i.

T. C.
Z U R Y C H .

18.8 r. b . (P A T ), zaw ody  k o la rsk ie  o m istrzostw o  
św ia ta  na  p rzes trzen i 1. kim . (sp rin te ro w sk ie ) d a ły  
n ss tę p u ją c e  w yniki:

Biegi d la  am atorów : B ieg p ierw szy  — P e te rs  (H o- 
lan d ja ), b ieg  drugi D ra ck s te in  (H o la n d ja )  b ieg  trzec i 
C ugnot (F ran c ja ), b ieg  czw arty  M icbard  (F ran c ja ) , 
b ieg  p ią ty  M acairac  (H o lan d ja ) . R ozgryw ka d ru g ich  
m ie jsc  o d o p u szczen ie  do  p ó łf in a łu  i finałów : p ierw  
szy F a lk  (H o lan d ja ), drugi H an sen  (D an ja), trzec i 
D e lg ro sse  (W ło ch y ), czw arty  W hite  (A ng lja), w szyscy 
cztere j d o p u szczen i do  u d z ia łu  w  m is trzo stw ie  św iata.

Biegi d la  zaw odow ców : b ie g  p ie rw szy  M oeskop
(H o lan d ja ), b ieg  drugi Po u la in  (F ran c ja ), b ieg  trze c i 
K aufm ann (S zw ajca rja ), b ieg  czw arty  L ee n e  (H o- 
lan d ja ), b ieg  p ią ty  S ch ille s  (F ran cja . R ozgryw ka d ru 
g ich  m ie jsc  o u d z ia ł w m is trzostw ie  św ia ta—p ierw szy  
S p eears  (A u s tra lja ), d rug i M o re tti (W ło ch y ), trzec i 
V an  N ek  (H o la n d ja ) . (W szyscy  d o p u szczen i do  udzia łu  
w  m is trzo stw ie  św iata). o.
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L E K K A  A T L E T Y K A .
W A R SZA W A .

W e w n ę trz n e  z aw o d y  le k k o -a tle ty c z n e  W TC .

O d  n ied aw n a  is tn ie ją c a  se k c ja  lek k o -a tle ty czn a  
p rzy  W arszaw sk. T o w arzystw ie  C yk lis tów  u rząd z iła  dn. 
18. i 19. s ie rp n ia  g en era ln y  p rz eg ląd  sw ych  sił. Do 
z aw o d ó w  staw ało  9 zaw o d n ik ó w . Są to  d o p ie ro  p o 
czą tk u jący , a le  zap o w iad a ją  się  d o b rz e  n a  p rzyszłość .

O trzy m an e  w ynik i są  m ie rn e , n ie  o d z w ie rc iad la ją  
jed n a k  rzeczyw iste j w arto ści zaw odn ików , gdyż zaw ody 
od b y w a ły  się  w  jakn  aj gorszych  w aru n k ach  t.j. p o d czas 
deszczu , p rzy  złym  s tan ie  b ieżn i o raz  bo isk a .

Bieg 100 mtr.; 1) Sypu t 12s. 2) A ntoszk iew icz.
Bieg 2 0 0  mtr.: 1) G o śliń sk i W ł. 27 s.
Bieg 8 0 0  mtr.: I)  K arp iń sk i Z. 2:22*2.
Bieg 3000 mtr.: 1) R óżycki St. 10:36*2.
Skok wdał z  rozbiegu: 1) Sypu t 532 cm. 2) A n to sz 

k iew icz  506 cm.
Trójskok: 1) A n to szk iew icz  9,72 m tr.
R ozgryw kę b ieg u  na  1000 m tr. i 4 X  100 o d ło żo n o  

na n a jb liższą  n ied z ie lę , w sk u tek  u lew n eg o  deszczu .
T. C.

W ILN O .

W y n ik i zaw o d ó w  le k k o a tle ty c z n y c h  o m is trz o stw o  
O k rę g u  W ile ń sk ie g o  n a  ro k  1923.

Bieg 100 m.: 1 V D o b ro w o lsk i (6. p . p. Leg.) 11*6 s.
2) H e rh o ld  (5 p . p. L eg.) ll2 m. w  ty le . 3) F ilem onow icz  
(Z . B. K. S trzelec).

Bieg 200 m.: 1) F ilem onow icz  (S trze lec ). 2) K niesz- 
n e r (5. p . p . Leg.) 3 m. w  ty le . 3) D oroszew ski (A . Z . S.).

Bieg 4 0 0  m.: 1) D oroszew sk i (A .Z .S .)  1:03. 2) W oź
n iak  (5 p .p .  L eg.) V 2 m. w ty le . 3) G aw lick i (6. p .p . Leg.).

Bieg 8 0 0  m. :1) K arp iń sk i (6. p .p .  L eg .) 2:29*8. 2) R o 
m anow ski (S trze lec ) 7 m. w  ty le . 3) R em iszew ski 
(6. p .p . L eg.).

Bieg 1500 m.: I )  P ie trzk iew icz  (A . Z . S.) 4:43*4.
2) D och  (W . K. S. S ło n im ). 3) K oźm iński (W . K. S. 
Słonim ).

Bieg 5 0 0 0  m.: 1) D och  (W . K. S. S łon im ). 2) K oźm iń
ski (W . K. S. S łon im ). 3) Ja k u b ian iec  (Z . B. K. G ra n a t— 
Św ięc iany).

Bieg 110 m. z  płotkami: 1) D obrow olsk i (6. p .p .  Leg.) 
20*2 s 2) B artczak  (W . K. S S łon im ). 3) B ankiew icz 
(A . Z . S.)

Bieg rozstawny 4 X 4 0 0  m.: 1) sz ta fe ta  5. p . p. L eg. 4:11. 
2) sz ta fe ta  6. p . p. Leg.

Skok w wyż z  rozbiegiem: 1) Ż eg is  (5. p . p . Leg.)
15272 cm. 2) B iałkow ski (3. p . sap .) 148 cm. 3) B an k ie 
w icz  ( A .Z .S .)  148 cm.

Skok w dal z  rozbiegiem: 1) D o b ro w o lsk i 624 cm.
2) H e rh o ld  (5. p . p . Leg.) 605 cm . 3) F ilem o n o w icz  (S trze
lec )  521 cm.

Skok o tyczce: 1) Skrzyd lew sk i (W .K .S. S ło n im ) 2 6 8 cm . 
2) B ojko (A. Z. S.) 224 cm .

P o za  k o nkursem  S zem b erg  (A . Z . S.) 278 cm. 
Trójskok: 1) D o b ro w o lsk i (6 p .p .L e g )  11.31 m. 2) F i

lem o n o w icz  (S trze lec ) 10 36 m. 3) Sakow icz  W ac ław  
(S trz e lec ) 10*36 m.

R zut dyskiem: 1) S tefańsk i (W . K. S S łon im ) 32*78 cm. 
2) G rankow sk i (S trze lec ) 28*41 m. 3) B ia łkow sk i (3 .p . sap .) 
27,90 m *

P zu t oszczepem: 1) S tefańsk i (W .K.S. S ło n im ) 42*46 m. 
2) D o b ro w o lsk i (6. p . p . L eg.) 40 m. 3) G ran k o w sk i (S trze 
lec )  32*02 m

Pchnięcie lęuląi 1) K ucharsk i (5. p . p . L eg.) 9*65*5 m.
2) G rankow sk i (S trze lec ) 9*47 m . 3) K nych  (W . K. S. 
S ło n im ) 9*21*5 m.

T . K.
Z E  ŚW IA TA .

H o la n d ja —N iem cy  Z a c h o d n ie . T erm in  zaw odów  
p o m ięd zy  H o la n d ją  a  N iem cam i Z ac h o d n ie m i usta lo n o  
n a  20. s ie rp n ia  b . r. w  K olon ji.

*

M ecz  W id e  (S z w e c ja )—N urm i (F in la n d ja ) . Dw aj 
w ym ien ien i n a jle p s i dziś n a  św iec ie  b ieg a cz e  n a  ś re d 
n ie  m ety , zm ierzą  się  n a  jed n y m  z n a jb liż szy ch  m ee- 
tin g ó w  w  S to ck h o lm ie  w b ieg u  na  1500, 3000 i 5000 m. 
S k an d y n aw sk ie  k o ła  sp o rto w e  sp o d z iew a ją  się  u s ta n o 
w ien ia  p rzy  te j sp o so b n o śc i n o w y ch  re k o rd ó w  św ia
tow ych .

N ied aw n o  p o s ta n o w ił W id e  n o w y  re k o rd  szw edzki 
n a  2000 m. w  5:28*2, a  za tem  ty lk o  o 2 sek . gorszy  od  
św ia tow ego , k tó reg o  tw ó rc ą  b y ł  N urm i. 1500 m. p rz e 
b y ł W id e  w  4:01.

*

W  b ie g u  n a  20 k im . p o s ta w ił N orw eg  A. Jen sen  
now y  re k o rd  św iatow y, p rz e b ie g a ją c  tą  p rz es trz eń  
w  1:06 51*4 i b iją c  tem  sam em  re k o rd  K o leh m e in en a , 
u stan o w io n y  w  r. 1913 n a  1:07:40*2.

Jen sen  b y ł d rugim  w  b ieg u  m ara to ń sk im , p o d c za s  
g ier w  G o e teb o rg u .

*

R e k o rd  św ia to w y  w  rz u c ie  d y sk iem . F in lan d czy k  
N ittym a p o s ta w ił n a  z aw o d ach  w  R aum s w  F in land ji 
now y re k o rd  św iatow y, rz u ca ją c  dysk iem  47*90 m.

*

H o ff, k tó ry  n ied aw n o  p o s ta w ił re k o rd  św iatow y 
w  sk oku  o ty czce , a  p o d c za s  tren n ig u  sk o czy ł już 
4*35 m. — sk acze  ró w n ież  d o sk o n a le  w  da l i je s t 
groźnym  w sp ó łzaw o d n ik iem  w b ieg a ch  n a  k ró tk ie  dy 
stanse . B ył bow iem  trzecim  w b ieg u  n a  200 m. w  22*8 s. 
za  C arr’em  z A u stra lji i N iem cem  Tysen*em .

*

V ilen  zn an y  a tle ta  fin lan d zk i o d n ió s ł w ie lk i su k ces 
n a  zaw o d ach  w  H a ls tad , p rz e b ie g a ją c  110 m. z p ło t
kam i w  15*6 s., 100 m. w  11*2 s., 400 m. w 51 s. i sk a 
cząc  w  da l 697 cm.

*

N a  z a w o d a c h  w  H a ls in g b o rg  w Szw ecji, k tó re  b y ły  
44-tem i zaw odam i jak ie  w o b ecn y m  sezo n ie  o d b y ły  się  
w Szw ecji, L u n d g ren  p rz e b ie g ł 800 m. w  1:55*3, b iją c  
o 1 *5 m. Jo h an sso n a , k tó ry  m ia ł czas gorszy  ty lk o  
o 2/l0 sek .

*

M is trz o s tw a  a tle ty c z n e  w  G e n e w ie  d a ły  n a s tę p u 
jąc e  w y n ik i: 7 0 0  m.: M oriand  I1*4s,; 4 0 0  m.: R ey  54*4 s.; 
8 0 0  m.: M artin e t 2:09; 1500 m.: R o lly  4:27*6; 5 0 0 0  m.:
G arin  16:33; 110 m z płotkami: S c h litte r  16*2 s. (ncw y
re k o rd  szw ajcarsk i); 4  X  100 m.: C lub A th le tiq u e  G en ev e  
46*2 s.; 1 0 0 X 2 0 0 X 3 0 0 X 4 0 0 X 5 0 0  m . C lub  A th le tiq u e  
P la in p a la is  3:25*6; w dal: M orrand  655 cm  ; w wyż: N i- 
co lin  i G uhh  178 cm.; o tyczce: S te ig le  312 cm.; oszczep: 
M ichel 46*08 m.; dysk: Jo o s t 34*70 m.

*

D a le k i W sc h ó d  p rzy g o to w u je  się  in ten sy w n ie  do 
Igrzysk O lim p ijsk ich . O to  n iek tó re  w ynik i o s iąg n ię te  
p rzez  Jap o ń czy k ó w :

4 4 0  yard: N an d o  52 s.
8 8 0  yard: O k asak i 2:02*2.
W  wyż: W u-Y en-C hang  (C h in y ) 175 cm .
W  dal: O d a  704 cm .
Trójskok: O d a  14*275 m .
Oszczep: Iwai* 50*77 m.
1 0 0  m.: C agak i 1 1 s.

#

N ow y s ta d jo n  w H o la n d ji. P o tę żn e  tow arzystw o  
nafto w e  C o m p ag n ie  P e tro life re  la  R oyal D u tch  ufun
do w ało  w  L a H aye  w sp an ia ły  s ta d jo n  a tle ty czn y . P o d 
czas zaw o d ó w  u rz ąd zo n y ch  z okazji o tw arc ia  s ta d jo n u  
p o staw io n o  trzy  n ow e re k o rd y  h e le n d e rsk ie . K roi p rz e 
b ie g ł 1000 m. w 2:40*6 (d aw n y  re k o rd  2:42), P a u len  
V2 niili w 2:05*0 (d aw n y  2:06*6). P o n a d to  w  b ieg u  4X 4 0 0  
daw n y  czas 3:46*8 p o p raw io n o  o 9*6 s.
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Do czeg o  d o p ro w a d z ić  m o że  r a c jo n a ln y  tren in g ?
N a jed n y c h  z zaw o d ó w  w Szw ecji p o tra f ił  Szw ed  Eng- 
dah l w  p rz ec ią g u  m niej n iż  I x/2 g odziny  sta rto w ać  do 
b ieg ó w  n a  100, 200 i 400 m ., o s ią g a jąc  w  n ich  czas 
11 s., 22 8 s. i 49*5 s.

W ide w g o dzinę  p o  zw y cięstw ie  n a  1500 ro. (4:02*2) 
s ta rtu je  do  b iegu  3000 m., k tó ry  u k o ń czy ł w  d o sk o n a łe j 
fo rm ie  i czasie  (8:42*3), p rz eb y w a jąc  p o d c za s  n iego  
1500 m. w 4:12.

*

P o m y łk i n a  z a w o d a c h  w  o zn aczan iu  p rzestrzen i

N A  R C I A
P re z es  PZN . p p łk . inż. A l. B obkow ski p o w ró c ił ze 

sw ej p o d ró ż y  zag ran icę  i do  Z ak o p a n eg o . W  czasie  
b y tn o śc i p o z a  P o lsk ą  z ło ż y ł p p u łk . B obkow sk i w izyty  
zw iązk o m  n arciarsk im : au strjack iem u  w  W ied n iu , w ę 
g iersk iem u  w B u d ap eszc ie , ju g o sło w iań sk iem u  w  L ub- 
ljan ie  i w ło sk iem u  w T o rin o . bb.

*
S to su n k i PZ N . z  p o k re w n y m i z w iąz k am i. M artw y 

d la  n a rc iars tw a, sezo n  le tn i s ta ł  się  d la  P Z N . ok resem  
c ich ej p ra c y  p rzy g o to w aw czej do  sezo n u  z im ow ego  
1923/24. O w o ce  d w u le tn ie j, in ten sy w n ej d z ia ła ln o śc i 
zw iązku  te ra z  d o p ie ro  u w id aczn ia ją  się  w  c a łe j p e łn i.  
Z ag ra n ic a  z k tó rą  P Z N . p o z o s ta je  w  b ezu stan n y m  
k o n tak c ie , in te ie su je  się  ru ch em  narc iarsk im  w P o lsc e , 
z a jm u jąc  w o b e c  n ieg o  s tan o w isk o  n a ce ch o w an e  w zglę
dam i w yraźnej p rzy jaźn i, czego  z ło ży ła  n ie je d n o k ro tn e  
d o w o d y .

O sta tn io  P Z N . o trzy m ał o d  Z w iązk u  S zw ajcarsk iego  
w raz z zap ro szen iem  n a  zaw o d y  w  n a d ch o d z ąc y m  se 
zo n ie , sze reg  p rzeź ro czy  i p lik  sp o rto w y ch  g aze t o p i
su ją cy c h  zaw o d y  w G rin d e lw ald z ie .

B io rąc  p o d  uw agę  o so b is te  sto su n k i n aw iąza 
ne  p rzez  p re ze sa  P Z N . z p rzew o d n iczący m i p o 
sz czeg ó ln y ch  zw iązków  n a rc ia rsk ich , p o d c za s  o s ta t
n ie j jeg o  p o d ró ż y , m am y n ad z ie ję , że  ob jaw y  sym patji 
n a rc ia rs tw a  zag ran iczn eg o  d la  n a rc ia rzy  p o lsk ich  n ie  
p o z o s ta n ą  w  n a d ch o d z ąc y m  sezo n ie  w  d z ied z in ie  li ty l
ko teo rji, lecz  że  p ra k ty c zn e  sku tk i ich  o b jaw ią  się 
p o d c z a s  n a jb liż szy ch  zaw o d ó w  m ięd zy n aro d o w y ch .
w  P o lsce . t— i.

«

N ow a sk o c z n ia  n a rc ia r s k a  w  Z a k o p a n e m  m a p o - - 
w stać  p o d  R eg lam i na  o b sza rze  p ro jek to w a n eg o  P ark u  
S p o rto w eg o .

W  d n iu  7. s ie rp n ia  r. b . o d b y ła  się  n a  m ie jscu  k o 
m isja , k tó ra  m ia ła  w y d ać  o p in ję  co do  m ożliw ości 
z b u d o w an ia  sk oczn i w  p ro p o n o w an y m  p rzez  ! ow. 
„P a rk  S p o rto w y " m ie jscu . Z e  s tro n y  P Z N . w  kom isji 
w zięli udzia ł! p re z e s  p p łk . B obkow ski, w icep rezes  Dr.
A . G a łec k i, o raz  czł. Z arząd u  G ł: inż. A . S ch ie le , ze 
s tro n y  S N P T T . inż. K. S ch ie le , i H. G rosm an. O p 
ró cz  teg o  o b ecn y m  b y ł n a  m ie jscu  A . K rzep tow sk i 
i inż. C ybulsk i z K rakow a.

O p in ja  kom isji w y p a d ła  n a o g ó ł n iep rzy ch y ln ie , ze 
w zg lędu  na  sp o d z iew an e , w ie lk ie  tru d n o śc i te ch n iczn e  
w bud o w ie . O s ta tec zn e  s ło w o  w y p o w ied z ian e  zo stan ie  
d o p ie ro  p o  s tu d jac h  d o k o n a n y ch  na  p o d s ta w ie  szcze 
g ó ło w y ch  zd jęć  te ren u .

D zięk i s ta ran io m  P Z N . i p o p a rc iu  se k re ta rza  p o se l
s tw a  p o lsk ieg o  w  S zto ck h o lm ie , inż. N orling  zn an y  
w  te j d z ied z in ie  a rch ite k t i je d n a  z n a jw ięk szy ch  św ia
to w y ch  pow ag, m ia ł stw orzyć p ro je k t w ie lk ie j skoczn i 
w  Z ak o p an em .

Je d n a k  w o b e c  w y jazd u  inż. N o rlin g a  n a  la t k ilk a  
do  L o n d y n u , p o d ją ł  się  b e z in te re so w n e g o  w y k o n an ia  
te j p ra c y  inż. H. S ae lls tro em .

P Z N . o czek u je  o b e cn ie  o d  S N P T T . z Z ak o p an eg o  
dan y ch , ty cz ąc y c h  o b ra n eg o  te ren u , z d jęc ia  p ro filo w eg o  
sto k u  i t. p . c e lem  p rz e s ła n ia  tak o w y ch  do  S ztockholm u.

zd arza ją  się  n ie  ty lko  u  nas. N aw iązu jąc  n in ie jszą  
w zm iankę do  zaw o d ó w  D O K . Nr. 1., p o d c za s  k tó ry ch  
S ośn ick iem u  k azano  b ied ź  110 m. zam iast 100 m., n o 
tu jem y  fak t jak i się  zd arzy ł na  m is trzo stw ach  F ranc ji: 

O s ią g n ię ty  n a  n ich  czas M o urlon ’a n a  100 m. 10 8 s 
o k aza ł się  czasem  b ieg u  n a  97 m. p o n iew aż  sta rt m ia ł 
m ie jsce  z lin ji, zn aczące j p ie rw szy  p ło te k  b ieg u  na 
1 1 0 m.

*

700.000.000 m kp. czyli 50.000 fr. fr. czystego  d o 
ch o d u  p rzy n io s ły  zaw o d y  A n g lja —F rancja . t— i.

R S T W O .
M am y w ięc  n ie p ło n n ą  n ad zie ję , że już p o d c za s  n a j

b liż szej zim y Tatry s ta n ą  się  te re n em  zaw odów  w  skoku  
n ieu s tęp u jący m  te re n o m  p a ń stw  sk an d y n aw sk ich , Szw aj - 
carji lub  A ustrji.

P rzy  tej sp o so b n o śc i nasu w a  n a m  się jed n a k  uw aga, 
że  rzeczą  n ie ty ik o  p o ż y te cz n ą , a le  ze  w szech  m iar 
w sk azan ą  i k o n iec zn ą  b y ło b y  w y b u d o w an ie  skoczn i 
na  m iarę  e u ro p e jsk ą , rów n ież  i w S ław sku . W sch o d n ia  
bo w iem  p o ła ć  n aszy ch  gór, sku tk iem  odm ien n y ch  
i gorszych  w aru n k ó w  w  jak ic h  n a rc iars tw o  ro zw ijać  się  
m usi, p o w in n a  b y ć  o to cz o n a  sp e c ja ln ą  o p ie k ą  zw iązku.

O  sp raw ie  te j, k tó ra  je s t  g o d n ą  szerszego  u jęc ia  
i p o trak to w a n ia  w p ra s ie  sp o rto w e j, p iszem y  n a  ra 
zie  w  k ilku  w ie rszach , c h cą c  p o d d a ć  PZ N -ow i m yśl, 
by  p rzy  sp o so b n o śc i stw arzan ia  sk o czn i w Z ak o p a n em  
p o m y śla ł rów nież  o K a rp a ta ch  w sch o d n ich . t—i.

*

III. M ię d z y n a ro d o w e  z a w o d y  n a rc ia r s k ie  w  Z a k o 
p a n em  m ają  się  o d b y ć  w n ad ch o d zący m  sezon ie , 
m niej w ięce j w  dw a ty g o d n ie  p o  o lim p jad z ie  w  C ha- 
m onix , a  za tem  z k o ń cem  lu tego  1924 r. W czasie  za 
w o d ó w  ty ch  b ę d z ie  p o  raz  p ierw szy  rozgryw ane  m i
strzo stw o  P o lsk i w  n a rc ia rs tw ie  w k o n k u rsie  m ięd zy 
narodow ym .

Z aw o d y  o d b y w ać  się  b ę d ą  4 dni z rzęd u  i o b e jm ą  
p rzy p u szcza ln ie : Z aw o d y  o m is trzo stw o  T a tr  (b ieg
z jazd o w y  o trudnym  te re n ie  i skoki), z aw o d y  o m i
strzostw o  Folski (b ie g  d ług i i sk o k i), b ieg  p a tro lo w y , 
b ieg i i sk o k i p a ń  i jun ior ów ,b ieg i m ło d z ieży , d z ieci itp  

*

Z w y c za jn y  W aln y  Z ja z d  D e leg a tó w  T o w arzystw  
n a rc ia rsk ich  m a się  o d b y ć  w  b ież . ro k u  13. i 16. lub 
22. i 23. w rześn ia  w e L w ow ie, z a leżn ie  od  d łu gośc i 
trw an ia  T arg ó w  W sch o d n ich .

O rg an izac ję  W Z D . o b ję ło  tym  razem  K arp ack ie  
T ow . Narciarzy,.

P e r tra k ta c je  p ro w a d z o n e  p rzez  p re z e sa  P Z N . z p re 
zesem  K T N . Dr. Z . K lem ensiew iczem , o o b jęc ie  k ie 
ro w n ic tw a  d z ia łu  Z a rz ąd u  G łó w n eg o , ty cz ąc e g o  w ew 
n ę trzn y ch  sp raw  P Z N . z p o zo staw ien iem  sp raw  zag ra 
n icznych , re p re z en tac ji w o b e c  w ład z  c en tra ln y ch  p re 
zesow i i sek re ta rzo w i zag ran iczn em u  w  W arszaw ie, n ie  
d o p ro w a d z iły  do  żad n y ch  pozy ty w n y ch  w yników . W o 
b e c  p o w y ższeg o  trze b a  się  liczyć z m o żliw ośc ią  u rz e 
czy w is tn ien ia  p o d o b n e j k o n c ep c ji w K rakow ie, w k tó 
rym  to  w yp ad k u , jed y n y m  k an d y d a tem  na  p rz ew o d n i
cząceg o  ek sp o zy tu ry  P Z N  b y łb y  Dr. W . G o e te l, bb.

*

W ę g ie rsk i Z w ią z e k  N a rc ia rsk i  w o so b ach  p re ze sa  
p . S ze ln aF a , w ic ep re ze sa  Dr. S c h ick e rta  oraz  pp . 
ls tv an a  D ev an a  i H a b e r le ^ o  g o śc ił n iezw y k le  se r
d e cz n ie  w dn iu  5. lip ca  b .r. w  B u d ap eszc ie  p re ze sa  
P o lsk . Z w iązku  N arcia rsk ieg o  p p łk . inż. B obkow sk iego .

W  czasie  p rzy jęc ia  o m aw iano  sze reg  sp raw  z d z ie 
dz iny  n a rc ia rs tw a  w  zw iązku  z o lim jad ą  n a rc ia rsk ą  
w  C ham onix , o raz  n a jb liższem i ll '-c iem i m iędzyna- 
ro d o w em i zaw odam i n a rc iarsk iem i w Z ak o p an em .

bb.
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Kurs narciarsk i Schn eid ra  o d b ę d z ie  się  d la  zaw o d 
n ików  o lim p ijsk ich  w  czasie  św ią t B ożego N aro d zen ia  
w  t. A nton . W  B u d ap eszc ie  om aw iano  sp raw ę ew en 
tu a ln e j w ysy łk i na  ten  kurs n a rc ia rz y  p o lsk ich , któ- 
rzy b y  u czestn iczy li w  nim  w raz  z g ru p ą  n a rc ia rzy  w ę 
g iersk ich , w y jeżd ża jący ch  tam  z Istvanem  D evanem . 
N a zak o ń czen ie  kursu  m ają  się  o d b y ć  w  dn iu  6. s ty cz 
n ia  zaw o d y  n a rc ia rsk ie  —  z ak ro jo n e  na  w ie lk ą  skalę.

bb.
*

S k o czn ia  narciarsk a  pod B udapesztem . W ęgiersk i 
Z w iązek  N arciarsk i zam ierza  jeszcze  w tym  roku  z b u 
dow ać  tuż p o d  B u d ap esztem  sk o czn ię  n a rc ia rsk ą  
w  w iększym  stylu, k tó ra  o trzym aw szy sztuczny  rozb ieg ,

pozw o li n a  w y konyw an ie  sk oków  d łu g o śc i o k o ło  dw u- 
dz iestu k ilk u  m etrów . bb.

*

N ow y p od ręczn ik  narciarsk i o b e jm u jący  g łów ne 
zased y  i sp o só b  p rz ep ro w a d z an ia  tren in g u  w  b ieg ach  
i sk o k ach  n a  n a rtach , o p ra co w u ją  o b e cn ie  znan i n a r
ciarze: austrjack i S zn e id e r i w ęg iersk i lstv an  D evan. 
W ed łu g  m a te rja łó w  zeb ra n y ch  do  p o d rę c z n ik a  w  p o 
stac i liczn y ch  ry sow anych  ilu s tra c ji4 k tó re  o g lą d a ł w Bu
d a p eszc ie  p rezes P Z N . m a to  być  n iezw yk le  o b sze rn ie  
i w y c ze rp u jąco  o p ra co w a n e  d z ie ło

B y ło b y  rz ec zą  n a d e r p o ż ą d a n ą , ab y  p o d rę c z n ik  ten  
u k aza ł się  m ożliw ie  je szc ze  w  b ież . sezo n ie  w  tłu m a 
czen iu  p o lsk im . bb.

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y
P. Z . T. K., W . O . Z . P . N., W . O . Z . L .-A . i W il. O . Z . L .-A .

K om unikat PZTK.
Dokończenie.

PRO TO K UŁ.

2. P o le co n o  W T C . w L o d zi n a d e s ła ć  w  ciągu 
10 dni ko p ję  z ag in io n eg o  w  d ro d ze  sp raw o zd an ia  k a 
so w eg o  i sp o rto w eg o  rozgryw ek  o M istrzostw o Polsk i 
n a  to rze  r. 1922.

3. S k ład k ę  ro czn ą  uchw alono  w w ysokośc i 50 groszy 
p o lsk ich , p ła tn y c h  w  ra ta ch  p ó łro czn y ch . P ie rw sza  ra ta  
w inna  być  u reg u lo w an a  p rz e d  15. w rześn ia  —  druga  
p rz e d  1. g ru d n ia  każd eg o  roku.

4. P o s tan o w io n o  w ydrukow ać regu lam in  sp o rto w y  
i p rz e s ła ć  go za  o p ła tą  każd em u  T ow . K olarsk iem u .

5. U ch w alono  uznaw ać rek o rd y  ty lko  w tedy , k ied y  
u s tan o w io n e  b y ły  w  o b e cn o śc i d e le g a ta  Z P T K .

6. U ch w alo n o  p o lec ić  T ow . K olarsk im  o p ra co 
w ać  o d p o w ie d n ie  ty p y  że to n ó w  jak o  n ag ro d y  za zaw ód  
i tu rystykę, k tó re  w inny  być  w y k o n an e  artystyczn ie  
i ze  sz lach etn y ch  kruszców  (z ło to , s reb ro , b ronz); w y
d an ie  n ag ró d  zw ycięzcom  m a n a s tą p ić  n a jd a le j w  3 
m iesiące .

7. U ch w alo n o  k a rać  aż do  dyskw alifikacji zaw o d 
n ików , k tó rzy  zg ło s ili się  do  w yścigu, a n ie  s ta rtu ją  
w  nim  bez  uspraw ied liw ien ia .

8. Jako  zw ro t ko sz tó w  p rzy  p rz e jaz d a ch  zaw o d 
n ik ó w  n a  w yścig i z jed n eg o  m iasta  do  d rug iego  uch w a
lono: p rzy jm ow ać kosz t p rze jazd u  I. k lasą  p o c ią g u  p o 
sp ie szn eg o , d y je ty  d z ien n e  w n a tu rze  lub  g o tów ce 
w arto śc i trze ch  o b iad ó w  p o d łu g  cen n ik a  p ie rw szo rz ę d 
nej re stau rac ji oraz kw atery . P ow yższe  kosz ta  o b o w ią 
zu ją  w szystk ich  zaw o d n ik ó w  i T ow arzystw a.

9. N astęp n e  w alne  z eb ran ie  p o le c o n o  zw o łać  
w te rm in ie , w skazanym  w sta tu c ie , n ie  późn ie j, jak  
w  kw ietn iu .

10. Za  oficjalny organ Z P T K . uznano pismo sportowe 
„S ta d jo n w y c h o d zą c e  w Warszawie i zajmujące się poza 
piłką nożną wszystkiemi rodzajami sportu.

N astęp n ie  p rz y s tąp io n o  do w y losow ania  czło n k ó w  
z a rz ąd u  w  m yśl ustaw y Z P T K .; w ylosow ani zostali: 
pp . Jab łczy ń sk i, B odalsk i, G arzyński i Sk robańsk i.

Z a rz ąd z o n e  w yb o ry  d a ły  w ynik  n as tęp u jący : 
n a  p re ze sa  w y b ran o  p . S tan is ław a  B lik lego z T C  W. 
53. g łosam i przy  8. k a rtk ach  b ia łych ; na  cz ło n k ó w  za
rządu : p p . Jab łczy ń sk ieg o  A p. T C W . 61 g łosów , W al
te ra  E d m unda T C W . 57 gł., B oda lsk ieg o  M iecz. T C W . 
55 gł., Jan k o w sk ieg o  Jan a  P ab . T C . 54 gł.. T h ile  A r
tu ra  n io n “ 43 gł.

N a zas tęp có w : pp . M illera  Ju ljan a , Szm orliń sk iego  
Z d zisław a, K ęd zie rsk ieg o  W ład y sław a.

Do K om isji R ew izyjnej: pp . B udziszew sk iego  Z., 
Szm orliń sk iego  Ig. z W arszaw y, B licharsk iego , Kwa- 
p iń sk ieg o  z K rakow a i U lińsk iego  Jó zefa  z L od zi.

D o S ąd u  R ozjem czego : p p . W yczałk o w sk ieg o  W a
cław a, N o sk iew icza  K aro la  z W arszaw y, H ła d ija  z K ra
kow a, R y ch lińsk iego  i N ow ick iego  z L o d zi.

K om unikat W ydzia łu  Sędziów . W O ZPN.
1. P rzy p o m in a  się  w szystk im  sęd z io m  że, na  

m ocy o d p o w ie d n ic h  is tn ie ją c y c h  p rzep isó w , jed y n ie  
W y d z ia ł Sędziów  p o sia d a  p raw o  w y zn aczan ia  sęd z ió w  
na zaw o d y  p iłk i n o żn ej k lubów , n a le żą c y ch  do  W . O . 
Z. P . N. N ied o p u szcza ln y m  n a to m ias t je s t  p rzy jm o 
w an ie  o b o w iązk ó w  sęd z io w sk ich  n a  p ro śb ę  drużyny 
u rząd za jące j b ez  w ied zy  K ol. Sędziów . Jed y n ie  wsku" 
te k  n iep rz y b y c ia  sęd z ieg o , w y zn aczo n eg o  p rzez  W y
d z ia ł, cz ło n k o w ie  K ol. Sędz. m o g ą  się  p o d ją ć  sę d z io 
w an ia  w e d łu g  p rz ep isó w  P . Z . P . N.

N ie s to so w a n ie  się  do  po w y ższeg o  p o c ią g n ie  za 
so b ą  karę  od  zaw ieszen ia  w  czy n n o śc iach  aż  d o  o d e 
b ra n ia  k a rty  sęd z io w sk ie j.

2. W o b ec  m ają ce g o  m ie jsce  o s ta tn io  w y p ad k u  
n iem o żn o śc i o b sa d z en ia  zaw o d ó w  p rzez  W ydz. Sędz. 
z p o w o d u  zby t p ó źn eg o  zaw iad o m ien ia  go p rzez  k lub  
u rz ąd z a ją cy , K ol. Sędz . p o w tó rn ie  p rzy p o m in a  w szyst
kim  k lubom , że p ro śb y  o w yzn aczen ie  sęd z ió w  p o 
w inny  b y ć  k ie ro w an e  do  W ydzia łu  co n ajm nie j n a  4 dni 
p rz ed  zaw odam i p o d  a d resem  p. J. W alczak a  u lica  
H oża  14.

K om unikat Z arządu W O ZLA. z dn. 16.VIII. 1923.
N a w n io sek  K om isji D y scy p lin arn e j W O Z L A . za 

tw ie rd zo n o  n a s tę p u ją c e  kary , n a ło ż o n e  n a  p o sz c ze g ó l
ny ch  lek k o a tle tó w :

1. G ru n era  Ju ljan a  z A Z S . każe  się su row ą n a 
gan ą  za  w y so ce  n ie sp o rto w e  zac h o w a n ie  się  n a  za
w o d a ch  o m is trzo stw o  o k ręgu  w arszaw sk iego .

2. K arczew sk ieg o  L ech a  z A Z S . karze  się  6 -ty- 
g o d n io w ą  d y sk w alifik ac ją  za  n iep o s łu szeń stw o  w o b ec  
K om isji S ęd z io w sk iej i n iew łaśc iw e  w y rażen ie  się  w o 
b e c  sęd z ieg o  n a  z aw o d a c h  o m is trzo stw o  o k rę g u  w a r
szaw sk iego  w dn. 30.VI. b.r.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Faden — Tarnopol. K arta  w naszem  p o siad an iu . 

P ro s im y  o p ierw sze  w iad o m o ści, byśm y  m ogli n a  tej 
p o d s ta w ie  d ać  o s ta te cz n ą  o d p o w ied ź .

Od Wydawnictwa.
Z  powodu nowej zwyżki cen 

materjałów i robocizny, zmuszeni 
jesteśmy podnieść cenę egzempla
rza naszego pisma do 8.000 mk- 
a prenumeraty miesięcznej do
26.000 mk-
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mojej konstrukcji stawały na wiel

kich regatach morskich w GDYNI 

dnia 5. VIII. r. b., w biegach IX — X  

i zdobyły w s z y s t k i e  n a g r o d y .

Wytwórnia' .lodzi

Warszawa

r , ----------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------- ;------------------------- ^

zakłady ĝ ficzne Eugenjusza i Dr. Kazimierza KOZIAŃSKICH
W arszaw a, K ra k ó w -k ie  P rzedm teśc ie  66, te l. 46-84 i 7-61. — =   K raków , K arm elicka 16, tel. 3-15.

D R U K A R N IA , IN T R O L 1G A TO R N 1A  O D D Z IA Ł  W Y D A W N IC T W
L IT O G R A F JA , O d lew n ia  czczionek  i D Z I E Ł

FO T O C H E M IG R A F JA  w ytw órn ia  lin ji m osiężn. i K A L E N D A R Z Y .

  —    ^

HHHH ■  SHR Wszechświatowej sławy włoskie samochody
■ ■  H  I  s ta le  n a  sk ła d z ie

r l H  I  Sp. Akc. Sam. „POLSKI FIAT“
Warszawa, Krak.-Przedm ieście dr. 7, te le f. 85-16. Warsztaty i  garaże: Sapieżyńska 5, te let. 25-50 i 4 H 2

D WU T Y G O D N I K = = = = =  
.......................=  I L US TROWANY

„STRZELEC"
Organ Związku S t r z e l e c k i e g o

W A R SZ A W A ,

Aleje Jerozolimskie Nr. 27 m. 3.

Nr. 17. (21) S T A D J O N

P I E R D Z Ą  w  K R A JU

SKŁADNBCA
SPORTOWA

WARSZAWA
M A R S Z A Ł K O W S K A  3 4

TEL. 135-81 

NADE S Z ŁY
IKOSTJUMY GIMNASTYCZNE 

i FOOTBALOWE.
SI—  = |i^ =  tai
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NADESZŁY

FINLANDJI
DYSKI

i inne artykuły sportowe
  F I R M Y :   --

A. B. SPORTARTIKLAR
HELSINGFORS

W ydaw ca: pp łk . Dr. OSMOLSKI. Redaktor: kpt. KRÓLIKOW SKI-MUSZKIET. Zast. red.: rtm. A . MRYC 
REDAKCJA: ALEJA SZUCHA 23, te l. 104 82; ADMINISTRACJA: W ARSZAW A, M IO DO W A 23, TELEF. 154-76

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  W iersz m ilim etrow y — jednoazpaltow y 2000 mkp. W  te k śc ie  o  50°/° drożej.

Redakcja rękopisów  nie zwraca.

Prenum erata w  sierpniu 26,000 mk. Prenum eratę prosim y w p ła c a ć  na konto czek o w e  P. K. O. Nr. 7498.

T łoczon o  w  drukarni M. S. W ojsk. Przejazd 10. 
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